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Talc ma’o jest okazji w żyriu ga­
zety do uwypuklania na jej własnych 
szpaltach własnego cjorobku, włas­
nych bcl4czeK i trosk. Dzieje się to 
dlatego, że gazeta i tworzący ją lu­
dzie są w nieustannej służbie dla spo 
łeczciistwa. W obecnym ustroju za­
kres działalności gazety został po­
ważnie rozszerzony, służy ona całe­
mu Narodowi i Państwu.

Dziś właśnie mamy li my okazję 
do zwrócenia uwagi na , Dziennik 
Bałtycki“, na nasz dorobek i na na-

prac*- Dziś "damie mija rok od 
ukazania się pierwszego numeru 
-Dziennika Bałtyckiego“. Nie tylko 
zespół redakcyjny, lecz także towa­
rzysze sztuki drukarskiej i cały zes­
pół techniczny drukarni „Czytelni­
ka“, nasi koledzy z administracji i 
kolportażu, tudzież szerokie zastępy 
przyjaciół i stałych odbiorców pisma 
mają prawo do zlustrowania osilgnięć 
pisma i jego usterek.

Stare przysłowie mówi: „nie rooi 
błędów ten, co nic pie robi“. Nieu­
niknione oi zatem błędy i usterki w 
naszej ciężkiej, nerwowej, wyczer­
pującej pracy Praca dziennika1 za 
nie zna miary czasu. Dziennikarz jest 
na yłużbie okrągli* dobę Nie ma w 
tym krzty przesady. Dziennikarz nie 

orzysta z prawa niezakłóconego wv 
poczynku, nie zna przywileju pełne­
go, przysługującego mu formalnie 
tak jak innym pracownikom, urlopu, 
gdyż zamykanie oczu na to, co się 
wokół dzieje, jest dyskwalifikujące 
dla jego zawodu.

Na innym miejscu dajemy lapi- 
iamy, retrospektywny przegląd za­

gadnień i tematów, które absorbowa­
ły na odcinku minionego loku uwagę 

nerwy zespołu r* tiakcyjnego. Dali- 
. ‘my temu przeglądowi skromny ty­

lu!: ,Rok pracy w służbie morza i
Wybrzeża“, tak, jakoy „Dziennik Bał 
łycki“ miał zadania tylko do tych za­
gadnień ograniczone, był pismem wy 
łącznie lokalnym i zasięgiem swym 
nie wykraczał poza teren Gdyni, 
Gdańska czy Szczecina. Bezstronny 

yteinik u, ie, że tak nie jest. Rok 
naszej pracy w służbie morza i Wy­
brzeża należy rozumieć jaKO rok pra- 
cy nie tylko dla tutejszego nadmor­
skiego społeczeństwa, lecz dla całego 
Narodu i Państwa. Zagadnienia mor­
skie, którym naiwięcej poświęcamy 
uwagi, są tak ważkie, tak doniosłe, że 
główne skupienie na nich uwagi re­
dakcji nynajmniej 1 nie pomniejsza 
roli pisma w znaczeniu ogólnopol­
skim. Wciąż jeszcze ciężkie warunki 
techniczne gazety udaremniają jej 
rozwój i zasięg terenowy. Mamy wie­
le jeszcze do pokonania trudności i 
wiele pracy przed sobą, ażeby „Dzień 
nik Bałtycki“ mógł dotrzeć wszędzie 
gdzie należy, mógł całkowicie obsłu­
żyć najDliższe tereny swego działa­
nia, mógł znaleźć się na równi z pra­
są centralną w witrynacn wszystkich 
kiosków na ulicach stolicy, i innych 
Uuast Polski, być stał«;, codzienną lek 
turą wszystkich Polaków, interesują­
cych się morzem, p*-acą na morzu i 
pięosetkilomecrowym polskim pasem 
przymorskim Bałtyku. To są plany 
ambitne, ale istotne. Do tego zmie­
rzamy i wierzymy, że jeżeli jeszcze 
ni* w 1vm roku, to na pewno w nie­

zbyt dalekiej przyszłości „Dziennik 
Bałtycki“ takim właśnie organem bę 
dzie wśród prasy polskiej.

Z okazji jednorocznej pracy skła­
damy wyrazy wdzięczno» ci tym wszy 
stkim, którzy współdziałali z nami i 
odnosili się do naszych zadań ze zro­
zumieniem i życzliwością, którzy nie 
szczędzili nam cennych uwag, zawar­
tych nieraz, w płodnych w/ezultacie 
słowach krytyki, którzy przejawiali

rzetelną ambicję przyczynienia się do 
realizacji zadań, p których wyżej 
wspomnieli :n ly,

Dajemy wyraz głębokiemu prze­
świadczeniu, że społeczeństwo dzi­
siejsze lepiej rozumie i większe przy 
pisuje znaczenie prasie, niż w cza­
sach Polski przećwrześniowej i to 
jest dla nas największą nagrodą, i to 
sprawia nam największe zadowole­
nie. Wiemy, że jeżeli dziś nie jest

jeszcze zupełnie dobrze to jutro, / 
rok, będzie lepiej. Wiemy i wierzy­
my, że jeśli nie osłabnie tempo pra­
cy całego społeczeństwa dla dóbr-. 
Rzeczypospolitej, to Polska już nigdy 
więcej nie znajdzie się n*-równi po­
chyłej, u kresu której jest marazm 
ducnowy, niewola i tragizm życia 
narodowego. Wkraczamy w nowy rok 
piacy dla lepszej Polski.

B. W. śAYU CK KI

Pożyczka amerykańska dla Polski
jako narzędzie presji politycznej

V. ARSZAWA. (PAP) W ceminister
spraw zagrai.. Z. Modzelewski przyjął ko­
respondenta PAP, któremu w odpowiedzi na 
pytanie, dotyczące losów pożyczki amery­
kańskiej, udziólil następu iąc* go wyjaśnie­
nia:

„Amerykański podsekretarz kim, Acne 
son, podał do wiadomośti, ... wstizymai wv 
kimanie udzielonej ostatnio Poleca pożycz 
ki na zakup demobilj amerykan-1 iego 7 na 
stępu;acvcti powodow:

1) Nicopub]ikfwarffe przez pinsc poljł ą

Niepodległość Indii 
spoczywa w rękach Hindusów
T.QNDYN tPAP) A He mera ttioałj 

iż wierkr«! Indii ’ari Wavell ."razi1 ubo­
lewanie przea miki i mm rsdiwtacu *.v 
Nev Delhi, *: prz Jdcy hindusc y ma <T- 
si-ągnen porozum-u u a. Komoromiso, pro 
pozycje br1 tyj -i daj:* Indiom możm' r 
poko.iov -£40 rozwoju, ealm^czenia walk 
partyjnych oraz uzyskania zupełnej nie­
podległości

LONDYN (PAP) Au Reutera done 1 z 
New Delhi, iż bryt fi :ki sekretarz stanu do 
spraw Indii lord Pcthick Lawrence oswiad 
czy1 na Konferencji prasowej. jeżeli no­
wa konstytucja hinduska ustanowi zup< hią 
niepodległo» ■ Indii i pa*'stwo to nie bodzie 
chciało wejść w skład brytyjskiej \vsn*>l~ 
noty narod°w wojs bryty j, kie lo/TaiD 
wycofane niS włócznie Siły zbrojne W

Brytanii po ostaną raju 1 du .»ul­
eżenia prac nad konst] tuc.i t ,dy / ' 
ci y odpowiedzią In na *
i por- ;dku. i

Ujawnienie organizacji 
faszystowskiej w Bułgarii

SOFIA (PAP) jednym z :.bt > -
i-'w bułgarskich Sr* a/mwano oigknizstło- 
bw uzbrojonej band.» : nkcj nej, nat* .* 
cej dawmej do rasz iiwKiej oigauizd 'i 
m'odziezy „Brannik - Celem bandy 1 ła 
walka z obecnym idzami demokraivcz- 
iiymi. stwierdzono, » banda ta utrzymy­
wała kontakty l n] izycyinjiii ugrun 
niem bułgarskim in kolaft' Pc' . .

Ostrzegamy naród amerykański
Uczeni o niebezpieczeństwie bomby atomowej

wymianj not, doi . tąc\ eh ktetlylów -uns* 
rykańst ui dla Po! .1.

2) Przi trzymam depeszy Kor spond» nt 
„Asfcocidb'd Press » *-»-sji KRN, zawiciaja 
c< j przemówienie p »sła Bańczyka.

3) Nieudostępnii 1 li ri uinow gosp»»
dartzi. eh, —rwartych przez Polskę. Nash 
piiii po Aonlrontowamu z fakjkmi, Ach’ 
son, wycolal się " pi Witymi dwóch 1 z 
tów lrtóryrh bezpodstawność stała się ocz, 
wisi a. obstając irv.v tizi-cim zarzucie, hto- 
rv również jcsl ni, m sduiony, gdyż. rząi 
polski bynajmniej m ii. I. ,ię od wyk 
iiciia swych zobowiązań, opąitycli lit. w,v»i 
I »innosi ' »wietio ob’ektyw|iie stwierdź 
ny t li tak 1 :» nn. ę ' iji.'li •-
, m tj ui iocydenciu radnego ntectow 
gi uzasadnienia, Tetr-, nimo woli 1 asuwai 
się musi przypuszi "im». e c.ala ta :pra 

użyta .została dla wy w ircia na Polskę 
1 ji polny czni i, aby pójść na rękę czy 
inkom, którym przyświecają inne zgolą 
cele, niż krzewienie przyjaźni i zacieJnie 
nic stosunków między Polską a it. Zjedli 
< mnymi.

Tego rouzdju mt.ody muszą • wola 
zdunuen;< polskiej opinii publiczna 1. ktor. 
poszanowanie swej godni 'ci narodowej- 
suw, renności c, ni Ifryże, niż wszystko m 
ne. Jestem przekonany .c taka postawa ' 
lódu polskiego, który pottaiii ją udowu-n- 
towac swą niezłomną walką z niemiecki« 
najeźdźcą 1 1 wszystkich Ironiach światu, 
wiina lec u podst ,w przyjaznych i szcz- 
rych slosun-ów polsku-ameiy' ińskich”

WASZYNGTON- (PAP) Amerykańskie 
stowarzyszenie badaczy energii atomowej 
ogłosiło deklarację, stwierdzającą z ubole­
waniem, że dotychczas w St. Zjednoczo­
nych nie utworzono komisji kontroli enef- 
gii atomowej. Dysponowanie potęgą tak do 
niosłą dla wszystkich ludzi, pozostaje wciąż 
jeszcze w ręku wojskowych. Nie złożono 
również dotychczas żadnych szczegółowych 
propozycji w sprawie kontroli energii ato­
mowej na skalę światową. Nie widać dą-

leif do pokojowego wykorzystania energii 
atomowej, lecz ludzkość zmierza na ślepo ku 
czasom, gdy, wszystKie narody uprzmyslo- 
wione będą mdWy posiadać wystarczają­
cą ilość bomb atomowych do niszczenia 
ośroków cywilizacji. j

Ostrzegamy naród ame ykanski — głosi 
deklaracja — że czas upływa J, że ten pro 
hieni musi być rozwiązany v. przeciągu nie 
wielu Jat.

Wielka Brytania zwiększa dostawy zbóż
dla Europy

WASZYNGTON (Obsł. w*.). Herbert 
Morrison, który przebywa w Steinach Zje 
dnoczonych w misji żywnościowej z ramie 
ria rządu brytyjskiego, ujawnił, ze w. Brv 
tania /godziła si? skierować do wrzenia 
jeszcz. 200.000 ton zboża do krajów Euro­
py, dotkniętych głodem. W przeciwieństw ie 
do poprzednich przedyrvgowanych ładun­
ków, ta dostawa nie zostanie zastąpiona 
przez kraje produkujące. Przed wyjazdem 
du Ottawy Morrison oświadczył, że nie jest 
Dewierą czy ta nowa redukcja nie pociąg­
nie za sobą zracjonowania Chleba w V/. 
Brymnii.

W opublikowanym później komunika­
cie arr erykański departament stanu oznaj­
mił, ye dowódcy strefy brytyjskiej i mmc 
ryKań&kiej w Niemczech zostali zawezwa­
ni do odbycia konsuli ac.,i dla załatwienia 
sprawy kryzysu t /wncJciowego na ich te­
rytoriach, oraz w strefie francuskiej. Praw­
dopodobnie strefy te będą miały wspólny 
system rac jonowania, w. wyniku czego a- 
prowizacja Niemców w slrefie brytyjskiej

nie będzie już ciążyć wyłącznie na W. Bry 
taiiii. Ozrajmiono, że w ciągu pierwsz eh 
10 dni majSę Stany Zjednoczone dostar­
czyły tylko 500.000 ton zbo :a zamiast'przy - 
rzeczunych łącznie 333.000 ton. Jest to naj­
większy dotychczasowy deficyt.

RZĄD USA ODBĘDZIE KONSULTACJĘ 
Z ARABAMI I ŻYDAMI

WASZYNGTON. (ObS*. wł.) - Rząd a 
meiykańsk. przyrz-kl oficjalnie odbyć kon­
sultację z Arabami i Żydami przed powz.ę 
ciem Jakiejkolwiek decyzji w sprawia ra 
portu o Palestynie

ANTONESCU SKAZANY NA ŚMIERĆ
BUKARESZT- (Obsł. wł.) — Marszałe 

Antonescu, dyktator Rumunii w latać 
1940/1944, został w piątek wieczór skazan» 
na śmierć. 12 innych oskarżonych, wśród 
nich b. wicepremier Michał Antonescu, zu 
stało również skazanych na karę śmiejn, 
pozostałych II oskarżonych — nn kar 
więzienia od 10 do 20 lat.

POMYŚLNY ROZWÓJ ROKOWA 
BRYTYJSKO-EGIPSKICH

KAIR (Obs}. wł.). Preniier SicU.y Pasz- 
oświadczy. że ■okowania anglo - egipskie 
w sprawie rewizji traktatu z roku 19i>, 
mają przebieg pomyślny i że spodziewa się 
wkrótce oznajmió dobre rezultaty*.

Od wydawnictwa
Z dniem dzisiejszym Wydawnictwo „Dziennika Bałtyckiego*' u- 

stanawia cenę sprzedażną gazety nu » złote. Cena ta nie będ/ie nowo­
ścią dla znamienitej większości czytelników, gdy/ nic vs/y-* _v sprze­
dawcy stosowali się do poprzedniej, obowiązującej ceny 2 /loty*!».

Konieczność podniesień’n nominalnej ceny gazety wypłynęła z 
faktu wielokrotnego zwiększenia się kosztów nakładu w bieżącym 
półroczu a więc ceny papieru, druku i robocizny.

Wydawnictwo ze swej strony *.apev.nia, ż.e dołoży v»/.elkiob 
starań, ażeby rozszerzyć ramy dzienni'.a i umożliwić jego kupno 
po cenie nominalnej. /
Dzisiejszy r|umer zawiera lO stron
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Opieka nad inwalidami
jędnym z największych zagadnień państwowych

WARSZAWA (PAP). W dniu 17 ’ i. m. możemy planować źle. bo nas na to nie
w Min. Pracy i Opieki Społecznej odbyła 
sic konferencja po-^.viecona z._gaunieniDm 
opieki nad inwalidami wojennymi i wojsko 
wymi w Polsce. Przewodniczył konferencji 
min. pracy i opieki spt»ecznej, Jan Staw­
czyk Wa*ne zagadnienie zgromadziło na 
‘-am'erencji rzedstawicie1! zainteresowa­
nych ministerstw i in"tytvcii "połecznych, 
przybyli również nrzedsiawiciele UNRRA, 
którym min. Stawczyk w imieniu rzfldu i 
społeczeństwa podziękował za okaz au« po­
moc w postaci nowoczesnej piotezowni, ja 
ka wkrótce przesiana jadzie do Polski ze 
St. Zjednoczonych. Przedstawiciel uNRR i 
Berger, w krótkim .przemówieniu zapewnił 
ebranycn, iż, UNKKA docenia całkowicie 
rage rozwra~^mia zagadnienia inwaliciz- 

kiego w Polsce i w miarę. możności udzieL 
swej pomocy.

Dyrektor dep. ogólnego przy Min. Pra­
cy i Opieki Spoffićżnej, ob. Ćwik, zrefero 
wał zebranym szczegółowy plan rozwicza- 
nia zagadnienia inwalidzkiego w PgLsce. 
Zadaniem obecnym jest przywrócenie in­
walidzie zdolności zarobkowej, tak, aby 
czu1 sie on pełnoprawnym uaonkiem opo- 
cze^stw a.

Powołanie do życia Centralnego Urzędu 
fnwalidz.ŁiegD i Rady Inwalidzkiej scen 
tralizuje wszystkie zagadnienia inwalidz­
kie ułatwiając ich rozwiązanie. Z pomocą 
irzyjśó tu powinny ministerstwa. Obrony 

Narodowej, Zdrowia, Oświaty i Związku 
Inwalidów Wojennych. Pożądane jest wej­
ście w kontakt z żołnierzem jeszcze w szpi 
talu wojskowym.

Następnie dyrektor Ćwik odwoła* sie do 
przedstawicieli Min. Przemysłu o współ­
prac« departamentu kadr, celem umo^li- 
.ńenia inwalidom fachowego szkolenia, 
przygotTwujTcegj do pracy w przcsmy^le, 
orzy czym nrócz wymienionych resortów 
centralny Urząd Inwalidzki pragnąłby 
współpracowaó z izbami rzemiedniezrmi i 
Instytutem Sztuki Rzemieślniczej.

Po referacie ob. ćwika min. Stańczyk 
otworzył dystcusj«, udzielajJfc głosu preze­
sowi Związku Inwalidów, który w przemó- 
-deniu swoim, popa, 1 całkowicie dezydera­
ty wysunięte w referacie Z kolei gius w 
dyskusji zabrał min. Stańczyk. Min. pod­
kreślił, i* w dobrze rozumianym intere- 
■&ie państwa jest zatrudnienie wszystkich 
zdolr.ycj do pracy obywateli Min. Pracy 
i Opieiti ciąży aorganizowar.™ >pieki 
nad inwaudami w sposób prosty i Central­
ny Urząd Inwalidzki bedzie u stanie wy­
pełnić rob owiązania państwa wobec inwa- 
idów. 'W dalszym ciągu min. mówi o ko- 

oieta^ii, dzieciach 1 ludności cywilnej, któ­
ra wskutek wojny uległ? okaleczeniom i 
te* .laltży do wielkiej rodziny ixtwalid*W 
Ustawa inwalidzka wiśnia obia^ całoóó za­
gadnienia. Zagadnienie jest ciężkie i nie

pram r świalow i.
Omawiając przebieg prac konferecjl paryskiej,, 

korespondent agencji „TASS" pisze:
Konferencja ministrów spraw zagranicznych, któ 

ra rozpoczęła swe obrady w dniu 25 kwietnia, żakoń- 
c/.yłó prace w dniu 16 maja dwoma informacyjnymi 
posiedzeniami, na kturveh bvła kontynuowana dysku* 
a ja nad zagadnieniem niemieckim.

■Zgodnie z opublikowanymi sprawozdaniami, se­
kretarz stanu USA Byrnes zaproponowały aby konfe­
rencja mocarstw sojuszniczych został*» zwołana w 
dniu 12 listopada w celu rozważenia warunków trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

W ten sposób /ostała przez delegację amerykań­
ską poruszona sprawa terminu zakończenia okupacji 
Niemiec przez wojska sojusznicze. Jeśli chodzi o 
projekt amerykański, to przede wszystkim powstaje 
pytanie, czy^ plan ten usiłuje, czy też nie, odstąpić 
od poprzednich decyzji, powziętych przez wielkie mo­
carstwa sojusznie g na konfercncjarh w Teheranie, 
fałdo I Poczdamie. Jest rzeczą dobrze wiadomą, że 
na. tych konferencjach, z których w dwóch pierwszych 
brał czynny udział zmarły rrezydent Roosevelt, so­
jusznicy zgodzili się na zastosowanie względem Nie­
miec poważnych środków w celu niedopuszczenia do 
możliwości powtórzenia agresji niemieckiej. Plan ten 
przedstawia ścisłe zasady polityki mocarstw sojusz­
niczych względem zagadnienia niemieckiego, które 
mają na celu radykalne wykoizenieme faszyzmu i ml 
litaryzmu oraz zniszczenie sił żywotnych i baz ban­
dyckiego imperializmu niemieckiego.

Decyzje te napełniły wiarą miłujące pokój na­
rody, że wiplkie mocarstwa dążą do ugruntowania 
staleqo pokoju i bezpieczeństwa. Obecny plan ame­
rykański nie porusza w ogóle kwestii, czy zadania 
określono prze/ poprzednie decyzje sojuszników, tak 
ważne dla utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 1 tak 
■żywotne dla miłujących pokój narodów europej­
skich, zostały wykonane, czy też nie.

Nio należy zapominać, że narody. europejskie, 
które tak bardzo ucierpiały od agresji niemieckiej, 
żywią nadziejo że wielkie mocarstwa nie dopuszczą 
do nowej agresji ze strony Niemiec i że mocarstwa, 
ponoszące główną odpowiedzialność *a utrzymanie 
pokoju i bezpieczeństwa na św i cue stosować będą 
właściwą politykę w tym względzie. Nie trudno zro­
zumieć, że nowy projekt amerykański musi przyczy­
nić się do podważenia zaufania narodów miłujących 

- pokój do linii politycznej, stosowanej obecnie przez 
3 niektóre wielkie mocarstwa. Z drugiej strony nie 

‘j ulega wątpliwości, że projekt amerykański może nat- 
1 chnąć nową nadzieją agresywne elementy w Niem- 
' c*ech, które znowu zaczynają „podnosić głowę.

Delegacja brytyjska na konferencji paryskiej po­
pierała w zasadzie projekt amerykański.

Co aię tyczy delegacji francuskiej, to wyraziła 
j opa pewne obawy, że projekt ten może wzbudzić w 
j Niemczech niepożądane nadzieje na przedwczesne za­
kończenie okupacji.

Jak wiadomo, dyskusja nad problemem niemiec­
kim na konferencji 4 ministrów w Paryżu miała cha­
rakter wstępny i informacyjny. Nie powzięto żadnych 
decyzji Delegacja radziecka oświadczyła, że nowy 

p kf mesa wymaga uważnego przestudiowania.

stań. Minister apeluje do zainteresowa­
nych ministerstw, aby podjęły współprace 
z zapale n i fanatyzmem.

W spranie p „nocy zag._r.icznej — min. 
Stańczyk oświadczył, że na pomoc te mo­
żemy liczyć wtedy, gdy będziemy mogli 
wyhaza-i si« wiatąiymi osiągnięciami. Jak­
kolwiek społeczeństwo polskie cieszy sie 
w USA sympatia, to jednak Amerykanie. 
s$ r°roJem praktycznym i muszel mieć do 
LićLielenń nam pomocy podstawy w pos­
taci efeK/wnyćh nyniköw -aszej własnej 
pracy.

Fo przemówieniu min. Stańczyka głos 
zabierali przedstawiciele mir,, obrönv na­
rodowej, przemysłu, zdrowia, robiictwa i 
Oświaty oraz instytucji społecznych, jak 
PCK, CKOS i TPŹ, wroszfjc szereg postu­
latów w sprawie jak lajszybszego i naj­
sprawniej si.egc wykonania - nakreślonego 
planu rozwiązania zagadnienia inwalidzkie 
go. Na zakończenie przemawiał przedsta­
wiciel Związku Ociemniałych Żołnierzy, 
wyrażając zebranymi wdzięczność Za zro­
zumienie postulatów inwalidzkicn oraz 
wniósł szereg ż«dań w imieniu woich to­
warzyszy.

Konferencja paryska dała rezulaty
Oświadczenia amerykańskie i brytyjskie 

w sprawie konferencji paryskiej
PARYŻ (PAP). Po zakończeniu czwart­

kowego posiedzenia ministrów spraw za- 
granicinyjh miarodajny rzecznik amery­
kański oświadczył,, te nie można uwazaó, 
by dotychczasowe obrady konferencji oka 
zały si« daremne.1 Może sie ona wykazać 
osiągnięciami w 3 sprawach: 1) poglądy 
rojuszrlk'-w na sprawy dotyczące b. sate­
litów osi zostały całkowicie ■wyjaśnione. 
2) pokonana została rewizja warunków ro- 
zejmu z Włochami. 3) Konferencja nie zo­
stała' przerwana, lecz tylko odroczona

do 15 czerwca. Podobny pogląd wyrazi1 ró­
wnież rzecznik brytyjski, stwierdzaj^-“, że 
chociaż najważniejsze zagadnienia w dal­
szym ciflgu pozostają w zawieszeniu, nie 
należy uważać czasu poświęconego na ofora 
dy za stracony.

W przeciwieństwie do kmuerenc.ii lon­
dyńskiej atmosfera paryska by>a konstruk­
tywna i trzytygodniowa wymiar.a zdań oka 
zała się wysoce pożyteczna

Niemało pracy jrzekazaro zastępcom, 
co da rezultaty korzystne za miesi«.c.

Proiekt konferencji 
państw sąsiadujących z Niemcami

LONDYN (obst w*.). Przemawiając na graniczących z Niemcami, „ażeby te naro- 
zebranlu naroaowej rady pokoju, sir W ai-1 dy mogły wyrazić swój po^iąd na rewin- 
ter Laytor. były minister i słynny ekono- dykację niemieckiej produkcji. ~,apropo- 
mistr, zaleca1 zwołanie konferencji pa“stw, I nowane przez Sprzymierzonych *.

Walka z elementami przestępczymi 
w szeregach U.B.

KRAKÓW. (PAP) — Rejonowy sąd woj­
skowy w Krakowie' wydał ostatnio kilka 
wyroków, skazujących funkcjonariuszy MO 
i UB, którzy dopuścili się przestępstw, sżko 
dzącycli dobremu imieniu władz bezpieczeń 
stwa.

Między innym’ sicazany .’.ostał na 7 lat 
więzienia funkcjonariusz PUS w Żywcu, Au 
gustyn Gawron, który samowolnie zatrzy­
mał kilku kolejarzy i niewłaściwie obcho­
dził sfę z aresztowanymi. Milicjant z Bia­
łej, Jan Pysz, który na własną rękę prze­
prowadził rewizję u jednego z mieszkańców 
w Białej, zabierając przy tym szereg war­
tościowych przedmiotów, skazany został

SUBSKRYPCJA PREMIOWEJ 
PO/YCZKI ODBUDOWY KRAJU 

jest dyplomem obywatelskim

na 6 lat więzienia, pomocnicy zaś jego, 
Franciszek Majer i Stanisław Fabiaóczyk 
na 5 i 2 lata więzienia.

RADA MINISTRÓW ZATWIERDZIŁA 
ZAWIESZENIE DZIńŁAINOSCI P. S. L 

W GRÓJCU ł WE WŁOSZCZOWEJ 
WARSZAW A (PAP). Rada Min ^ 

na (»siedzeniu w dniu 16 maja' b. r. zat 
wierdziła decyzje Ministerstwa Bezpieczi 
stwa Publicznego odnośnie zawieszeni, 
działalności Zarz*td«w Powiatowych Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego w Grójr.^ 
i we Włoszczowej.

PONAL 400.000 NIEMCÓW 
OPUŚCIŁO POLSKĘ 

WARSZAWA. (PAP) — Od 25 lutego dc 
15 maja br. w ramaćl, zorganizowanej ak­
cji wysiedleńczej opuściło Polskę ponad 
400.000 Niemców. W tym z Dolnego Sląskn 
wyjechało ponad 300.000 i z Pomorza Za­
chodniego ponad 1 Off.000.

lOGRZEB OFIAR NSZ W LUBLINIE 
LUBLIN. (PAP) — W Lublinie odbył się 

uroczysty pogrzeb 3 funkcjonariuszy M. O. 
kpt. pow. M. O. w Lublinie, Bartosza- Ni< 
winnego ora/ milicjantów: Stanisława Re­
dy i Stanisława Sarpińskiego z posterunL 
M. O. w Niedźwicy-

W uroczystościach żałobnych wzięły u- 
dział olbrzvmie tłumy publiczności. Wymi 
nieni policjanci polegli w walce, stoczone 
przy odpieraniu napadł NSZrtowskiej bat 
dy „Rysia ’ na posterunek «I. O. w Niedz 
wicy.

WOJSKA CHIŃSKIE
OPUSZCZA INDOCHINY DO DN. 30. V 

PARYŻ. (PAP) — Ag. France Presse done 
si, iż chiński wiceminister spraw zagra- 
Liu - Chieh oświadczył na konferencji pi 
sowej, że ewakuacja- wojsk chińskich * 
Lidocfun zakończy sie änia 30 maja.

PRÓBNY IOT
SAMOLOTÓW L.VK1ETOWYCH 

NEW YORK. (PAP) — „Fort Worth’ w 
stanie Teksas donoszą o locie próbnym 25-t 
bezśmiglowych samolotów rakietowych ty­
pu PI PI 80. Samoloty te przeleciały 800 nu 
w czasie 1 godziny 45 minut na wysokość 
30.UOO stóp.

Ku oszczędnej gospodarce państwa
Powołanie komisarza oszczędnościowego budżetu

WARSZAWA. (PAP) — Rada Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 16 maja 1946 r. po 
wzięła uchwałę o powołaniu komisarza o- 
szczędnośjiowego budżetu. Na stanowisko 
to powołany został podsekretarz stanu w 
min. skarbu, ob magister Tadeusz Dietrich.

Rząd dąży usilnie do prowadzenia o- 
szczędnej gospodarki groszem publicznym. 
Do zadań oszczędnościowego komisarza 
budżetu należeć będzie czuwanie nad tym, 
ażeby preliminowane w budżecie sumy by­
ły wydatkowane ściśle według przeznacze­

nia oraz aby nie zostały przekroczone i aby 
w miarę możliwości, bez szkody dla gosp” 
aarki narodowej uzyskać oszczędności.

Oszczędności te łącznie z możliwością 
powiększenia dochodów państwowych, po 
służą na pokrycie, nieznacznego, bo 8-pro 
centowego deficytu w przedłożonym ostat­
nio przez min. skarbu na plenum KRN pre 
limina-zu budżetowym na 9 miesięcy. Na­
jeży oczekiwać, że w ten sposób uda się 
min. skarbu całkowicie zrównoważyć bud 
żet.

Wojsko polskie w pierwszych szeregach demokracji
Odprawa dowódców okręgów Wojskowych

WARSZAWA. (PAP) — Na początku 
bieżącego tygodnia odbyło się w Warsza­
wie odprava Iowódców okręgów wojsko­
wych, marynarki wojennej i ich zastępców 
do spraw polityczno-wychowawczych. Od­
prawie przewodniczyli Naczelny Dowódca 
W. P. i min. Obrony Narodowej, Marsz. 
Polski, Michał Żymierski. W odprawie 
wzięli udział wiceministrowie Obrony Naro 
dowej, gen. dyw. Marian Spychalski, gen. 
broni, Karol Świerczewski, gen. bryg., Piotr 
Jaroszewicz, szef Sztabu Generalnego WP., 
gen. broni Władysław Korczyc, szef Głów­
nego Zarządu Polityczno-Wychowawi zego 
WP., gen bryg. Konrad Świetlik, dowódcy 
broni, szefowie służb i szefowie departa­
mentów MON.

Na porządku dziennym znalazły się spra 
wozdania dowódców okręgów wojskowych 
z prac za okres 4 miesięcy do maja rb. Do­
wódcy okręgów podkreślili zgodnie znacz­
ną poprawę sytuacji materialnej wojska.

Po sprawozdaniach dowódców Oitręgów 
odbyły się referaty generałów': Spychalskie­
go, Korczyca i Mossora. Przepiowadzona 
dyskusja i wyjaśnienia wykazały, że w 
ciągu ostatnich 4 miesięcy wojsko zrobiło 
ogromne postępy w dziedzinie organizacyj­
nej, szkoleniowej "i dyscypliny ogólnej.

W okresie tym jednostki wojskowe o- 
kręgów śląskiego, poznańskiego i pomor­
skiego wzięły aktywny udział w akcji sie­
wnej. Jednostki wojskowe biorące idział 
w walce z bandytyzmem, wykazały się zna 
komitą postawą ideową, wyrobieniem po­
litycznym i zdecydowaniem w tępieniu ter­
rorystycznych band Na odprawie podkre­
ślono także znaczne polepszenie stanu bez­
pieczeństwa na pograniczu. Jest to rezulta­
tem trwałego polepszenia się sprawności 
aparatu wojsk ochrony pogranicza. Omó­

wiono także stały rozrost ł zadania polskiej 
marynarki wojennej. Na zakończenie od­
prawy Mars-ałek Żymierski wygłosił ob­
szerne resumć, w któryin - dał ocenę do- 
tycuczasowej pracy i nakreślił zadania na 
przyszłość.

„Naród nasz Któremu przewodzi KR S 
i Rząd Jedności Narodowej — powiedział 
między innymi Marszałek — kroczy pewnie 
i stanowczo po raz obranej demokratycz­
nej drodze, która prowadzi go do sprawie­
dliwości społecznej i dobrobytu uDywateli.

Odrodzone Wojsko Polskie, kość z kosc’ 
i krew z krwi narodu, kroczy w pierw 
szych jego .zeregach — mimo ciężkicly 
warunków powojennego życia, mimo ogi 
mu stojących przeo nim zadań, mamy d 
zanotowania wielkie Dozytywne rezultat. 
Sukcesy państwa i "ar idu, sukcesy wo 
ska na drodze odbudowy kraju i ugrunto 
wańia w nim praworządności i pokoju wii 
ny natchnąć nas nową otuchą i wiarą v 
rychłą realizację postulatów :ałkowitec 
zjednoczenia narodowego".

SPEAKERZY DONOSZĄ..
'-ARTlż. Prei. Gouln pnyjął gen. Juin, szefa 

sztabu głównego obrony narodowej, który powrócił 
z Chin, gdzie był w misji specjalnej.

BERLIN. Centralny komitet stowarzyszenia „Ofia­
ry faszyzmu*’ wyda łapel do ludności niemieckiej 
w celu odnalezienia 100.000 dzieci różnych ^narodo­
wości, porwanych z Francji przez hitlerowców. _ 

WIEDEŃ, Parlament austriacki uchwalił Jedno­
głośnie dekret, który unieważnia wszelkie przelewy 
majątków, dokonane pod presją hitlerowskich oku­
pantów.

RZYM. Minister spraw wewnętrznych wezwał 
prefektów policji do bezlitosnej walki z czarnym 
rynkiem, zwłaszcza ze sprzedażą chleba po cenach 
wygórowanych. Oznajmił też, ^ że zamknięte zostaną 
wszystkie luksusowe restauracje._

HAMBURG. Odcinek okupacyjny między Akwiz-

Sanem, Kolonią ł Bonn został przydzielony oddzla- 
m belgijskim, rozproszonym dotąd w różnych re­

jonach brytyjskiej strefy okupacyjnej.
RZYM. Rada ministrów zaaprohowała statut au­

tonomii Sycylii. Statut będzie przedłożony Konsty­
tuancie dla włączenia do nowej konstytucji.

HERFORD. Oficerowie urzędów zdrowia 1 apro­
wizacji oświadczyli, że 9 milion, osóh w strefie 
brytyjskiej umrze z głodu, Jeżeli ładunki /boża nie 
przybędą przed końcem maja.

LONDYN. Z raportu podkomitetu ONZ dla spraw 
uchodźców wynika, że do 31 marca w Europie i Bli­
skim Wschodzie korzystało z pomocy UNRRA 44G.14G 
deportowanych.

BUENOS AIRBf. Miedzy Argentyną i W. Bryta­
nią została podpisana handlowa umowa lotni

LONDYN. Z" opublikowanych obecnie statystyk 
wynika, że w ciągu tej wojny na Bliskim Wschodzie 
zanotowano 100.000 osób jako zaginione.

RIĆHMOND. Samolot linii lotniczych Viking roz­
bił się przy lądowaniu z powodu defektu motoru. W 
katastrofie zginęły 24 osoby.

LONDYN. Król przyjął na audiencji biskupa Sin­
gapore dra Wilsona, który był więźniem Japońskim, 
Biskup dal królowi sprawozdanie z warunków w wię 
zieniach japońskich.

WASZYNGTON. W załatwieniu rachunku ..lend- 
lease" Stany Zjednoczone zgodziły się przekazać In­
diom sprzęt wojskowy 1 morski wartości przfeszłp 
miliona ł. szt.

MEXICO CITY. Miasteczko meksykańskie pizv 
granicy amerykańskiej zostało zupełnie zniszczone 
przez meteor. Z 50 mieszkańców zginęło 28, wszys1 
kie domy zostały zburzone, bydło zabite.

BRUNSWICK. Wojskowy sąd hrytyjski skaza! n 
śmierć Kurta LImpke, który pod przykrywką klubu 
sportowego usiłował tworzyć tajne jednostki bojowe.

MEDIOLAN. Policja aresztowała młodą dziewczy­
nę, zamieszaną w sprawy ekshumacji zwłok Mpaso- 
liniego. Na skutek jej zeznań aresztowano 12 męż 
czyzn, którzy brali udział w porwaniu zwłok.

LIZBONA. W. Brytania i Stany Zjednoczone roz­
poczęły ł Portugalią rokowania o zatrzymanie baz 
morskich i lotniczych na Azorach..

WASZYNGTON. Prez. . Truman ustanowił obowią­
zek służby wojskowe] dla mężczyzn od 20 do 311 
lat. Decyzj'a ta anuluje poprzednią z Dnia Zwyci^ 
stwa, według której obowiązkowi podlegali męż 
czyźn! tylko do lat 26.

LONDYN. Opublikowano szczegóły wielkiej kam 
panil zaciężnej, zmierzającej do uzyskania do koń­
ca roku 250.000 żołnierzy do wojska, marynarki
lotnictwa.
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Polsce brakuje 10 milionów Polaków
Rozpoczęte w !mu 1-go września 193S 

roku planowe i systematyczne niszczenie 
bialorjiczne na'odu polskiagc przez wojują 
ey hitleryzm wydało skutK»—które zatrwo­
żyć muszą każdego Polaka Morze Lrv i, 
przelanej na polach bitew na ulicach oku­
powanych miast • ws polskich oraz za dru 
tami obozów śmierci, nadto zatamowanie 
przyrostu naturalnego i fizyczne wyniszczę 
nie tych, którzy pozostali przy życiu — po­
mniejszyły i osłabiły żyw, i rozwojowy po 
ter.cjał nsrocu o ty’.-. że Polacy stanęli 
dziś wobec g.oźby zanikania liczebnego. 
Pomimo totalnego zwycięstwa obozu anty­
hitlerowskiego i sprzymierzone) z nim Pol- 
iki. pomimo zdopyma na gruzach pokona 
nry niemczyzny istotnych podwalin do nie­

podległości i rozkwitu gospodarczego cena, 
jaką zapłaciliśmy za zv»ycięstwo jest zbyt 
wysoka, zbyt krv awa stosunku' do moż- 
liwbsci ofiaroca .vczvcii riiJcdu i cena ta 
nie może pozostać bez uszczerbku dla ro- 
zwoiu Rzeczypospolitej

Skutki wojennych i okupacyjnych mara- 
zmów wołają d<. nfs straszliwą wymów? 
cyfr nadwyżek zgonów nad urodzinami i 
wynikami lutowego spisu ludności. I żaden

Ilu nas było przćd wi
Wedłńg danych Głównego Urzędu Sta­

tystycznego w dniu wybuchu wojny Rzecz- 
oospolita liczyła 35.525.000 nroszkańców. 
W liczbie łej było 24.690 000 Polaków.

Tegoroczny łutowy spis ludności wyka-

honoi, /.auna chwała oręża i żadne granice 
nie mogą przi cm w fp świadomości, że prze 
trwania najazdu niemieckiego i wolność 
okupiliśmy cena utraty jednej pi?tej naro­
du Cena Olbrzymia, jakiej nie uiścił żaden 
z biorących udział w wojnie narodów (nie 
biorę w rachubę tragedii europejskiej Ży­
dów). Cena. jakiei nie zapłacił nawet ten 
naród, który na przestrzeni ćwierćwiecza 
dwukrotnie podpalił świat.

ijną i ilu jest dzisiaj?
zał na ziemiach polskich 23.622.000 miesz­
kańców. Po odliczeniu około dwóch milio­
nów Niemców i około pół miliona Ukraiń­
ców, Białorusinów i Żydów pozostaje nas 
niewiele ponad 2* milionów.

Bilans nasz.Ęgcit str'at
Na połach bitew, w k-aiu podczas kam­

panii 1939 rok i, pcó Narvikiem, w kampa­
nii francuskiej roku 194C-gr>, w b’twie o An 
glię i Atlantyk, Dod Tobrikiem, podczas 
(inwazji kontynentu pod Monte Cassino i 
na zwycięskim szlaka od Lenino do Ber- 
iina zginęło nas 250.0UG

Od bezpośrednich działań wojennych i 
bombardowań miast i wsi spośród ludno ci 
cywilnej zginęło 100.000

Na skutek terroru okuDanta w oobozach 
kpnerntracyinycb, w liilicznych eęzekuc-ach 
ii w tysiącach lokalnych ioo downi. rozsia- 
nvcli ws; ,dzi , gdzie stąpiła noga najeźdź­
cy, w obojach jeńców i na robotach przy­
musowych Ui-dciło życie 3.500.000

Z ręki faszystów ukiOrskich za Bugiem 
■ w Małooolsc wschodniej padło nas 200.000 

Low lanie warszawskie kosztu 
walc nas 2C0.000

Razem 4.250.000 
Aic na tym nu koniein s» tylko za­

bici i ząpięczenć Złowrogi posiew okuoacji 
znamionują nadto spaaeK przyrostu natu­
ralnego na ziamiach b. Generalnej Guber­
ni! i całkowite zatamowanie przvrosiu na­
turalnego, a “miejscami gw ałtowna depoou- 
iacja na obszara h wcielonych do Rzeszv. 
Drogą zakazu zawierania Polakom mał­
żeństw (Poznańskie, Pomorze), drogą depor- 
łacu na roboty przymusowe w gł-b Rzeszv 
około dwóch mi' onó -v młodych mężczyzn 
i kobiet, masowymi wysiedleniami oraz na 
»kurek obniienia do minimum stopy życio­

wej Polaków osiągnięto- to, że w latach 
1940—1945 przvrost naturalny w b. Guber- 
nii spadł o 60® ', a kołyski polskie w tzw. 
Warthegau ' na Pomorzu świeciły pustkami.

Z drugiej strony obniżenie poziomu zdro 
wolnego polskiej ludności spowouuwało 
wzmożoną śmiertelność za-owne wśród do­
rosłych, jak i nielicznych niemowląt W su­
mie skutki biologicznej ąkserminacj, na­
rodu polskiego są straszne. Czv wiecie na 
nrzykład. ile jednoiO"zrych dzisci wykazał 
lutowy spis ludności? Zaledwie 23V.450. 
Czyż cvfr=i ta nie przepowiada przyszłych 
kryzysów depopulacyjnychż

A teraz zastanöwmv sie chwilę nad po- 
okupacyjnym nasileniem choróD- Wiedz­
my że w kraju mamy 1.200.u00 zare­
jestrowanych suche lulków. Wiedzmy, że.sa

Wydział Zdrowia Urzędu Wojewódzkie­
go w Bydgoszczy zaniepókojony wielką licz 
bą zgonów opracował alarmujące dane, ilu­
strujące zagadnienie ubytku ludność Ni­
żej podane cyfry, aczkolwiek dotyczą jedy-

w Bydgoszczy 
w Toruniu 
w I'iowociäwiu 
w Chełmnie 
w Strzelnie

Jak wrdzimy z załączonej statystyki, de- 
Dopulacja objęła nic iylko większe ośrodki 
miejskie, ele i małe na wpół rolnicze -nia­

nia gruźlica pożera miesięcznie 11.'00ó istnień 
ludzkich. To sa również *kutkl naiazdu hi- 
tlerowsKiego. To są rówr.inż straty biolo­
giczne narodu. Czyż cyfra 120.000 dzieci i 
młodzieży z jednych yłko byłych terenów 
przyfrontowy i h na- Kielecczyźnie i nad Nar 
wią, chory h dziś na krzyw cę. awitamino­
zę i gruźlicę nie naiiiwa nam widma karło- 
wacenia? Albo czy puchnące z głodu i wy­
mierające dzie-i mazurskie nic stanowi“’ 
dzwonu alarmowego przed groźbą Wylud­
niania?

Zapamiętajmy—że -« k ubiegły od chwi­
li uwolnienia z jarzma .hitlerowskiego, zam­
knęliśmy siupięćdziesieciotysleczną nad­
wyżka zgonów nad urodzeniami. To grubo 
za wiele. Tak!e żniwo śmierci musi zasta­
nowić każdego.

FS8 co stanowi 13,6% ubytku ludności 
!43 „ , -12,9% „ ..
>02 „ „ ó,3°/o
189 17,2% „ „

nie miast województwa Pomorskiego, tvm 
niemniej są typowe dla całego ob.-zaru kzl 
czy pospolitej, który został wcielony do 
Rzeszv Dotyczą one nadwyżek zgonów nad

sta w rodzin. Chełmnami Strzelna. Ten stan 
rzeczy jeszcze Ipardziej uwypuklą powagę 
oodniesionych poprzednio zagadnień.

Przefłsięwzicfć śpodlfi
Wobec ogromu poniesionych przez na- 

wd ofiar, regeneracja liczebna Polaków sta 
je się zagadnieniem nadrssędńvm w hierar- 
:hii zadań państwowych ' społecznych. Zda 
wałoby się. że jeśli wśród nas nie ma ni­
kogo, kto by nie strarił z powodu barba­
rzyństwa okupanta przynajmniej jednej bli 
-skiej mu osobv, to świadomość groźny de- 
ipopulacji musi dvć w cnołeczeństwie do­
stateczną.'Niestety, jest in-iczej. vV pogoni 
f.a szabrem, w poszukiwaniu wygód życio­

wych po udrękach okupacji nie możemv 
wyzbyć się wybujałego w czasie niewoli 
egocentryzmu, nie możemy rozpocząć my­
śleć poważnie

Zatem pierwszym śrookiem zaradczym 
winno byc uświadomienie nargdu o niebez­
pieczeństwie depopulacji, winno być-rozbu­
dzenie instynktu samozachowawczego spo­
łeczeństwa i postawienie go frontem do ni­
żej wyłuszczonych zagadnień.

Zapełnić kołyski niemowlętami

Repatriacja i reemigracja
Na mocy układu ze Związkiem Radziec­

kim szeroką ławą ściągają do kraju Polacy 
nie tylko-z obszarów dowejennej Rzeczypo 
spolitej, ale i znad Dniepru i Wołgi, z nie­
botycznego Kaukazu, a nawet z odlegiyen 
tajg syberyjskich. Identyczne zjawisko, tyl 
ko na grubo mniejszą skalę odbywa się w 
wyniku umowy polsko-jugosłowiańskiej. Z 
górzystej Bosr- ze słonecznej Kroai_ji 
zjeżdżają się do kraju potomkowie tych, 
dla których za czasów władztwa szlachet- 
czyzny biakio w Polsce ziemi.

Jesteśmy narodem młodym, dvnamicz- 
Sym i jeszcze nie tak dawno, bo dwadzie­
ścia iat temu, zaimcwaJiśmv drugie w Eu­
ropie miejsce pod względem przyrostu "a- 
finalnego.' Zatem, aby zapełnić polskie ko­
łyski niemowlętami, nie potrzebu emy się­
gać do wzotów francuskich. Vvystarczy, le- 
:li, doceniając znaczenie licznycb rodzin, 

zaopatrzymy-pracującą głowę rodziny w od 
powiednio wysoki, proporcjonalny do liczby 
Jzieci, dodatek rodzinny. Wystarczy, jeśli 
nad wszystkimi rodzinami, obarczonymi licz 
nym potomstwem, a tanże nad rodzinami 
oezrobotnych, roztoczą opiekę miejskie, 
względnie powiatowe Komitety Opieki Spo 
lecznej.

Tak pomyślne środki zaradcze byłyby 
dostatecznymi w warunkach normalnycn. 
Przy dzisic, zym stanie aprcwizac ji kraju

Pow ij. ' ,vo i opieka nad
Ntiory mu per- :st twiaj, w i ele do życzenia. Nie 
zależnie od braku personelu lekarskiego i 
środków leczniczych tu ’ ówdzie spotykamy 
leszcze szereg uchybień natury zasadni­
czej. Nie wszędzie funkcjonuje opieka le- 
; arska nad matka i dzieckiem, nie wszędzie 
zorganizowane są przychodnie lekarskie dla 
chorych wenerycznie. Nadto urzędy stanu 
cywilnego udzielają ślubów bez stwierdze­
nia stanu zdrowia zainteresowanych. Dziś 
w dobie nasilenia najróżnorodniejszych cho 
rób zakaźnych, ten slan rzeczy musi ulec 
natychmiastowej zmianie. Państwc nie mo 
że sankcjonować związków małżeńskich 
między < horymi. Każdy, pragnący założyć 
ognisko rodzinnej musi poddać się badaniu 
lekarskiem f, a -y/i 'deelw zdrowia winno 
być załączone dc aktu ślubu.

Teśii chodzi c dzieci ;o każda szkoła mu

rze Tizeba wyjść z załgżenia, że każde 
dziecko polskie musi być dożyw ione, za­
tem ka*de dziecko należy zaopatrzyć w 
kartkę dożywiania.

Na aicSję do/_ywiama dzieci musi być 
obrócona - w lerwszym rzędzie pomoc żyw 
nościowa UNRR\ Musimy wyraźnie >obie 
powiedzieć że peza dziećmi riikt w kraju 
nie jest p/edystvin wanv do korzystania z 
umrowskich lak .ci i przysmaków i przy­
szłą dystrybucję darów amerykańskich trze 
ba zorganizować w ten sposób, aby paczka 
UNRR y znalazła się przede wszystkim w. 
rękach ka>dego dziecka, czy to w mieście, 
czy na wsi. Nadio za wszelką cenę należy 
znaleźć kredyty na akcję dożywiania ubo­
gich dzieci w szkołach. Bodaj za cerę znie 
sienią wszystkich funduszów reprezentacyj 
nych 1 zlikwidowania w trzech czwartych 
imnrez uroczystościowych.

si mieć swego lekarza, a. każde dziecko 
winno być raz na kwartał badane przez le­
karza. Organizacja kolonii wakacyjnych 
posiada' również doniosłe znaczenie zdro­
wotne i dzieci robotnicze z dusznych i za­
kopconych ośrodków fabrycznych winny 
być w pierwszym rzędzie objęte dobrodziej 
stwem spędzenia ierii letnich w klimacie 
lasów i pól

Ten masowy powiót rodaków do starej 
kolebki polszczyzny posiada dla przyszłości 
narodu epokowe znaczenie Nareszcie po 
wielowiekowych manowcach naszej jiolify- 
ki kolonizacyjnej rozpoczęliśmy odrabiać 
błędy bezmyślnej przeszłości i miast ’oz 
praszać potencjał biologiczny narodu wśród 
wrogiego nam żywiołu na bezkresach wscho 
du, komami emy go na odzyskanych zie­
miach praojców. Nareszcie zaprzestaliśmy 
„mocarstwowej" polityki wyzbywania się 
nadmiaru rąk roboczych na światowe ryn 
ki pracy. Nareszcie z pa/istwa narodowościc 
wego o wielokierunkowych tendencjach od 
środkowych przekształcamy się w monolit, 
zwiększając c 90.000 kilometrów kwadrato­
wych dotychczasowy, postrzępiony obcymi 
enklawami obszar etniczny narodu.

Postępująca na skutek repatriacji i ree­
migracji regeneracja sił żywycn narodu mu 
si oyć doprowadzona do wyczeLpama wszy 
slkich możliwości odrodzenia ilościowego, 
tj. musi. dać w wyniku koncentracji w Kra 
ju całegc, rozproszonego dotąd po »wiecie 
potencjału liczebnegc Polaków. Natindlr„e 
z prawa do reemigracji muszą byt wyłączę 
ni przywc dcy tzw. /.imigracji zmotoryzowa 
nej, tj. winowajcy tragicznego września 
1939-go roku, a także wszyscy jawni i ci­
si, ówcześni i współcześni rzecznicy pol- 
sko-niemieckVgo fl rtu.‘ Również ma zam­
kniętą drpgę powrotu areopag zagranicznej

Obligacja Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju
jest gwarancją przyszłego dobrobytu 
Twego i Twoich najbliższych.

niezbędna przyjście z pomocą w natu-

Podnieść zdrowotność

polskiei reakcji. Ale musi wrócić do kraju 
szara masa obałamuconej, częstokroć znl»- 
wolónei, żyjącej w utopiach, zakłamanej 
propagandy braci żołnierskiej. I-Iuszą wró 
cic ich rodziny. Musi wrócić każdy czło­
wiek pracy. Nawet ten, kto, nie nadążając 
za rzeczy lustością, majaczy dziś o nieu­
chronności wojny atomowej, nawet ten, kto 
nie śwmdom rzeczywistości obawia się lo­
su obvwatela sieuemnastej repubiiKi.

Jeśli mowa o szarym człowieku, to nie 
sposób przemilczeć problemu powrotu do 
kraju półmilionowej rzeszy polskiego wy­
chodźstwa we Fiancj'. Czas szeroko otwo­
rzyć wrota Rzeczypospolite! dla tych ludzi, 
których, gwoli rozładowania problemu be* 
robocla, sprzedały sahacyjne rządy francu­
skim kapita’istnm. Czas ściągnąć do kre»tt 
ooiskii h murzynów z kopalń . fabryk du 
Nord i. Pas de Calais Czas dać im w Pol­
sce Odroczonej przynajmr’ej co mozol­
ną pracą zdobyli oni we Francji;

Zweryfikowani
Polska mocaistwowość ma na swoim su­

mieniu jeszcze jedną haniebna transakcję, 
Za cenę ukłonu Hitlera pod adresem elity 
sanacvipp', 2a cenę państwowo - twórczych 
pouczeń Himm’era i odczytów Franka sprzc 
da,;śmv Niemcom nasze prawa opiekuńcze 
nad polska mnie'szością w Rzeszy. W klesz­
czach hitlerowskiego ucisku i bezprawia, w 
cnou oątalnich dwunastu lat niedawny pół- 
toramilionowy pioblem sirzaków, Masu 
i'ów, Warmiaków i gdańsKich Kaszubów 
stopniał o połowę.

Dz:ś worvf:ki”'ąc na ,rzecz paistwa pol- 
skicgb nielicznych stuproce iłowych bojo­
wników spraw, y poiskiej w Niemczech ora* 
siedmiusetWsięczna masę zgermanizowa- 
nych rodaków widzimy przerażające skutki, 
zarówno naszej dot^chcznrowej aberacjl' 
ząr-nobrnei,. iak i wielowiekowej polityki 
okstermioacyjnei Niemrów. Większość spo- 
lec'.’dstwa polskiego tiaktuie „i/erytikowa 
nvch więcej n-ewłasciwie. Nieaświado- 
mieni, g'uocy i ludzie złej wol podchodź» 
do zworyfik-wanych, jak-do Niemców. Te­
no .rodzaju ustosunkowanie jest z punktu 
widzenia interesów narndowycn zbrodnicze, 
Pov/odnie ono to, że własnymi poczynania­
mi kontvmiu ,erov zdradzieckie dzieło Niem­
ców uiabiania auto htonów nolskieqo po­
chodzenia na zaprzańców i renegatów.

Zweryfikowani nie są ooywatelami di u 
giei kłasy, jakimi chcą ich widzieć rodzi­
mi kołtuni i szabrownicy. Polska ,ac, a Sta­
nu i dfckretv Krajowej Rady Narodów _j 
nakazu i ą widzieć w nich równouprawnio­
nych obywateli Rzeczypospolitej Stanowią 
oni cenny dokument polskich praw etni­
cznych do Ziem udzyskafych, a nadto swą 

liczebnością wyrównywują oni częściowo 
spowodowane barbarzyństwem niemiei kim 
straty biologiczne Narodu

Zrehabilitowani
■ Stosunek do zrenabilitowanych regulu­

ją odnośne dekrety K. P -N. i nikt nie jes* 
UĄpważniony do kwestionowania ustaw ^ l 
prawomocnych wyroków sądowych. Nie 
iest żadną . zasługą tych, którzy przeżywa­
jąc okupacię w byłej Gubernii, w zwartej 
masie' rodakó v pod czujnym okiem orga­
nizacji podziemnych w niczyse nie uchy­
bili swej godności narodowei. Raczej o 
zasługi mogą się ubiegać ci Polacy z b. te­
renów Warthegau 1 Pomorza, którzy pomi­
mo nacisku geunanizacyjneot pozostali Po­
lakami. Ale i *akie stawianie kwestii jest- 
ż punkiu widzenia inteiesów narodowych 
szkodliwe. Zrehabilitowani administracyjnie 
w olbizymiei większości są, pomimo pew­
nych cecn koniunkturalno^ bezspornymi 
Polakami. Wnoszą oiii Swój cenny wkład 
do dzieła odrodzenia liczebnego narodu I 
do dzieła odbudowy kraju i chocia uy * 
tych tylko względów nie mogą by trak­
towani gorzej od reszty narouu

Zaolzie
Olza, dotychczasowa lima uemarkacyjna 

między Polską a Czechosłowacją, płynie 
polską krzywdą. Przepoiawiaiąc Cieszyń­
skie, pozostawia ona po czeskiej stronie 
IbO.uOO osiadłych w zwartei masie wypić 
bowanych i wysoKo wartości owych Pole 
ków.

Zaolzie’ musi wrócii do Ma,, lerzy. nie­
zależnie od dążenia do iak najlepszych sto 
sunków z braćmi Czechami sprawę powrotu 
do Rzeczypospolitej bohaterskich górników 
z Karwiny i robotników polsiaego Trzyńca 
należy postawić zdecj jow„nie Pema poL 
skid“ “tradycji i pomników ziemia Cieszyń­
ska musi w całości należeć do Rzeczypos­
politej.

Skomasowani na ziomtach piastowskich, 
mamy przed’srbą przysiłość jasną, jak nig­
dy w historii, «le rękojmią rozwojm gospo­
darczego i politycznego są nie tylko Śląsk 
i Bałtyk. Jedną z najistotniejszych gwarau- 
cyj niepodległości- jest regeneracja sił licze­
bnych Polaków i wolna od antagonizmów 
dzielnicowych jedność narodów, od huge 
dc Odry. Mtrosłarj- DybowskL
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TO&pólnu uiegMiea
Nadzieje na wspaniałe drukarnie gdań­

skie rozwiały sie wraz z dymfem pożar6w 
zniszczonego miasta. Pozostały tylko bez­
wartościowe szkielety spalonych maszyn 
rotacyjnych i linotypów. Sił« tego faktu 
gińwna baza redakcyjna Pierwszego oficjał 
nego puma Wybrzeża musiała szukać miej 
sca poza siedzib*! władz wojewódzkich — 
w pobliskiej Gdyni. Tam ocalała bowiem 
z pogromu wojennego i została zabeżpieczo 
na przez pierwszą, ekipę „Czytelnika“ 
orzy wydatnej/ pomocy kilku ofiarnych 
drukarzy miejscowych mała drukarnia

mi, jest uuskonała szata gisüiczi.a
Wykonywane s« ponadto liczne zamó­

wienia na różnorakie druki, pc cza wszy od 
drobnych formularzy, a ko*cz«c na pow aż- 
nych wydawnictwach' książkowych. Prze­
ciętnie pizeron'a drukarnia uf ciągu tedne 
go miesi«ca 20> ton papie-u:

Ramy niniejszego artykułu s« za ma­
łe, aby wymierać nazwiska » osiągn-ćcia 
poszczególnych pracowników drukami. 
Biała chowski, Szary, T-apczy*si i, Broazi*- 
ski, Adamski, Lewandowski — to pionie-

przy ul. Mściwoja 7. Trzeba jeunak było 
dużej dozy młodzieńczego entuzjazmu, by 
rozpocząć wydawanie codziennego pisma 
w tak prymitywnych warunkach: z jedn« 
ma; zyną płask« i jednym linotypem, przy 
niedostatecznych kompletach p^sma. Za- 
~z«d Główny ,,Czytelnika“ polecił jednak 
ozpocząó prace- Polecenie to‘musiało być 

wykonane. Wojna jeszcze wciaż trwała, 
żkręty niemieckie, ustawione wokó» Helu 

/.iały jeszcze śmierci«. Żyliśmy wiec w at- 
nosferzt przyirontowej. NajwKksze posza 
nowanie rozkazów przełożonych i pokony­
wanie bez zbędnych dyskusji rzeczy pozor­
nie niemożliwych by*o naszym obowiąz­
kiem. Zresztą — „czytelnikowcy" »o entu­
zjaści. Pamiętam, jak w owym ciężkim o- 
kętołe sceptycy drwi«co sie uśmiechali i 
■jh ż z góry cieszyli sie w duchu, *e po wy­
daniu kilku numerów p.sma „położymy 
sie“, — bo czyż można bez rotacji i przy 
jednym linotypi“ mzoocząó wydawanie 
gazety?

A jednak zaczęliśmy. Społeczeństwo Wy 
nrzeża nt£ mogło dłużej czekać l.a druko­
wane s<-ov o polskie — zbj t spragnione ny'o 
jego drogiego dźwięku W tym pierwszym 
dkresie szczególnie du% roi« odegrai rud 
drukarzy. Kiedj 10 maja ub. r. przyjecha­
ła z ŁoĆL-i ekipa redakcyjna i — po zlik­
widowaniu „Biuletynu Bałtyckiego“, ma­
łej gazetki informacyjnej, wydawanej na 
specjalne życzenie miejscowego społecze“- 

" etwa — zwołana zosta-a „bojowa“ narada 
wspólnie z przedstawicielami drukarni, to 
właśnie drukarze swój« zdecydowali« pos­
tawa i viar« w powodzenie poparli gorą­
co sapa» pierwszych pionierów redakcji, 
uwierzyliśmy wówczas, tninu, głosów scep - 
tyzmu," mime fcajwićksar ch trudności, że 
pismo Codzienne wyjdzie, bo... wyjść musi. 
Przystąpioi«, szybko do pracy. I pto — 
dnia 19 maja ub. r. ujrzał świa. dżienne 
i-szy numer „Dziennika Bałtyckiego“ (w 
nakł. 3 tys. egz.) Tylko ter., kto znn wszy­
stkie trudności pracy redakcyjnej i wa­
runki obiektywne, jakie musz« stać do dys­
pozycji zespołu redakcyjnego,_ może zrozu 
mieć w pełni uczucie słuszn y dumy z o- 
siągniątego sukcesu. Na szczegćlne przeto 
podkreślenie w rocznym dorobku wspól­
nej pracy zasługuje wielki wytiiek organ! 
zacyjny i techniczny drukami „Czytelni­
ka“ w Gdyni (praca i osiągnięcia redakcji 
«a przedmiotem innego artykułu).

Dziś nie jest to już mała drukaienka 
sprzed roku. Mały budynek wypełi ii* sie 
o gata treścią- Zilustruje tó wymownie kii 
ka danych cyfrowych, W maju ub. r. by­
ła jedna maszyna płaska i 1 linotyp; og--i- 
ny stan i racownikH, ograniczał sie do cy­
try 11; czas druku 1-szego numeru „Dzien­
nika Bałtyckiego“ (4 str.), przy nakładzie 
tylkov 3 tysiecj egz. wynosił 18 godzin. Po 
roku ciężkiego zmagania sie z trudnościa­
mi, — o których przecięty czytelnik z te­
renu ma*o wiedział, narzekając cz«sto me- 
sfoyt słusznie na różne usterki techniczne, 
— sytuacja zmieniła sie poważnie na lep­
sze. Drukarnia ma obecnie 3 maszyny pła­
skie, 3 łinotypy w ruchu (4 i 5-ty w mon­
tażu), stereotypie, rozszerzoną zecernię 
introligatomie i kilka mniejszych maszyn 
pomocniczych. W sidad perscneiu techni- 
"znego wenodn 88 najlepszych iaę-how- 
aóV/, rekrutujących sie z cenniejszych spe­
cjalistów miejscowych, tudzież przybyłych 
z Warszawy, Wilna (repatrianci) i innych 
centh drukarskich

rzy; dalej ida: Jankowski (prezes rady za­
kładowej), Wnuk Figiel Jagielski, Wo.ski, 
Osso-vski, PiekarsK* Żbikowski, Domze- 
nięcki, Czajkows1 :i, Kopytowski, Jasiński 
i... wielu Innych

Z przedstawionego wyżej, pobieżnego 
szkicu pracy i osiągnięć ^żukami „Czytel­
nika“ w Cdyni jasno wynik?, że pierwśz.. 
rocznica „Dziennika Bałtyckiego“ jest 

I wspólnym świętem redakcji i druKarnk 
aibowiem ciasno związane s« z* sob« ura- 

|ce dziennikarza z ciężkim, trudem praco­

wnika drukarskiego. Wspólne'był’, wuzyst 
kie troski i niedole pierwszego toku pra - 
cy, kiedy nieookój o regularną dostawę 
prądu elektrycznegt przeplatał sie -folej- 
no niepukojem ® papier i o sprawno» je­
dynego przez czas dłuższy linotypu. 
wspólne jest dzisiaj zadowolenie z utrzj 
mani.’ placówki i jej rozwoju. Nadał jed­
nak największą, trosk« zarówno redakcji 
jak i zespołu tetbnicznego drukarni, jes 
brąk maszyny relacy jnej. Maszyn kilka tc 
go typu- byłe aa W ybrzeż u, lecz niestety 
wywieziono je do Warszawy, Łodzi itd. Z 
chwil«, £iy i ta troska zostanie usunie* i 
rozwój „Dziennika Bałtyckiego“ i drukar­
ni przyjmie niewątpliwie wł_ściwy roi 
mach. w- KraVo

Nasz^pierwszy reporłaz z terem
Jedzicmy po raz pierwszy w *eren na sze zakurzone obuwie dcpcz«ce uywan, ale deuz emjjju r - ___ informam na tematreportaż z Wybrzeża/Jest piękny, niedziel 

ny ranek, 12 maja 1945 r. Chcemy zona* 
czyó stćiry Puck i dotrzeó do Wielkiej 
Wsi, żeby zbadaó, czy można dostać sie na 
Hel w drug« stronę näd pełne mo.-ze, w 
stronę Rozewia i Jastrzębiej Góry. Z Pu. - 
kiem komunikacji jeszcze nie ma. dójeś - 
dżamy tylko na po**owe drogi cio ■ Red" 
Pozostaje około 20 km Robgladamy si?, 
czy nie ma jakiejś „okazji“. Od stacji rusza 
furmanka. Prosimy o podwiezienie nas. 
Acz niezbyt chętnie, mrucząc co* źe ko* 
słaby, gospodarz wreszcie zgadza sie 
Gramolimy sie śpiesznir zadowolone, że 
nie musimy ca*a drogę iS6 pieszo.

Na szosie malowniczo pn«cej "Sie pt d 
górę wśród lasów spotykamy całe oddzia 
ły Niemców. Szli sami bez konwoju. J-- 
dni butni, z oficerarri na czele, równy ni 
czwórkam. cv ekwipunku, tylko bez broni, 
maszerowali wzbijaj«" tumany kurzu, in­
ni wlekli sie bezładnie, ciągnąc za sobą 
ou adowane wózki, ; rzucając po- urodże 
płaszcze i koce. Zmęczeni, zgrzani- dopie­
kającym mocno s*oIlcem, brudni, w roz­
piętych niechlujnie mundurach, nie sy 
nie przypominali medawnycn „pan,- w 
świata“. Tylko oczy, mierzące nas nifena

Udzielił wszelkich informacy. na temat 
gospodarki Pucki, a cćiKe zobligował do 
-./yszukania nam’ noclfegu, przepraszając, 
że u siebie przyja-5 nia może bo m? peł­
ny tom gości.

Spao ruj«c po Pucku, w miejskim szpi­
talu- rozmawiałyśmy z dentysty — więź­
niem StuŁthofu, który musiał pemc rdo- 
vyarym współtowarzyszom wyjmowa^ zło­
te zęby. Gdy opowiadał o przebytych upo­
korzeniach widziałyśmy. że tego. co prze­
żył, uigdy już nie zapomni.

Nad Zatok« Puck«, gdzie dawniej war­
czały Kyropiany, było spokojnie. Dwie lo­
dzie rybackie ko*ysałjr sie beu daleko od

nie przez wie6. Wy Germanki? pytał 
nas sowieccy żołnierze. Skróciłyśmj uj pi 6 
dzej W boczna drogę i przez Hallercwc 
gdzie stały jeszcze armaty i obozowały od­
działy Czerwonej Armii, pomaszerował. - 
śmv gładkim asiailtem szosy do Rozewia 
C=cho byłe i pustm Wiatr ty.koLulał w ke 
pach Zarr—wca po nieosłoniętej drodze, 
tamując nam oddech. Zatrzymującym nas 
napotjikanym patrolom mówiłyśmy, ze wra 
tamy do sietiiG, uważajn-£Ul©p'szi$
i rzepustke- . , , .Po odpccjiynkr w mieszkaniu latarni­
ka, niczau”*T3.żonti przez kwnternjacycł: w 
wieży marynarzy, wesz*ysmy na balkon 
latami, chkmgc oi«knd roztaczającego sie

d-ie rybackie kü’ysalV sie heu daleko odl _ . 3e1zażu w u0ie szumiało rao-
brzegu; umocowane przy wbitych w dno it- N "iijzie wida- było, jak na dłoni, 
palach. Na tonącym w zieleni umentarzy- -

urn oczy, Isynenc właściciela fabryki, w kt<»i
wistnymi i chmurnymi spojrzen.nm., by‘j wojne pracowaIa cóHtn. Nife było

WTO£f3. _.. a *łu a.)m- łai»o■ ■te sapie. Oczy wroga

ku polskie na ńsy nr.grobkcw-; syły noża 
pialowj wane. Dziwnie wygiadały polskie 
nazwislra, wypisane gotykiem. Nawet na 
cmentarzu usiłowano ■ germanlzowa*.

Nocleg dostałyśmy u kobiety której na- 
i adowość trudne oy* j .stalić. M^wi'a źe 
jest „katoliczką“ tali1? sie, spotkała ja 
vielk krzywda, bo męża jej „ruscy“ za­
brali. Na koi..odzie stain, fotografia na- 

!rzeczb,,ogo córki w niemicski~ mundurze 
Iz roześmiŁ.nyi..i koiegamL . By? Tiemc ?m, 
isynenc właściciela fabryki, w której pszez 

' - *—ł- nam *łe,
öa)iiu, UV-L.J »* *

Kilka kilometrów przed Puckiem roz­
staliśmy sie z gospodarzem, kt*ry sklecał 
w polną ärogQ. Przed sa-mym n lasteui na— 
potkam żołnierze radziecCj, śjigając sie 
na motocyklach, proponowali nam zawie­
zienie do miasta.

Mały, schludny Puck ze starym ko®- 
ciołer. w pobliżu zatoni, nie odniósł wiek 
szyci zniszczę*. W restauracji przy rynku, 
tej samej, co przed wojną, zjadłyśmy o- 
biad za rewelacyjnie ruską cene ~ z* i 
odbyłyśn^y walną narad©. Postanowiłyśmy 
nocować w Pucki- a rano ruszyć dalej. 
Udałyśmy sie dc burmistrza; Trochś z*y. 
że zakłóciłyśmy mu odpoczynek niedziel­
ny, popatrzył z niezadowoleniem' na na-

W ciągu pierwszego roku pisali
iw „O z tot* nśk vlm B arft gcfeł

Czas druku numeru gazety przy nak­
ładzie 20 tysięcy (6 stron) trwa 9 godzin. 
C godz. 5 rano gazeta jest już gotowa do 
wysyłki na miasto. Nakład_ ten niestety 
wci«ż jeszcze nie pokwwa sie z zapotrze­
bowaniem znacznie od niego większym na 
Wybrzeżu.

p-zed wojną, kiedy zachodziła potrzeoa 
montowania nowvcji maszyn drukarskich 
cprowadzało si« specjalistów z zagranicy, 
obecnie polscy drukarze udowodrili, że po- 
traiią sami ze „szmelcu“ niemal zmonto­
wać maszyny, które w wydajności nie u- 
stepują nowym. Niezbędne -czesci do uszko­
dzonych maszyn dorabiane s« przy tym z 
powodzeniem „chi^skim spo. jbem“, t. j. 
ręcznie.

Takim niezastąpionym specjalistą Jest 
w drukami „Czytelnika“ mechanik Ber­
nard Topczy*ski. Poza „Dziennikiem Bał­
tyckim“ drukowane jest przy ul. Mściwo­
ja 7 bratnie pismo — miesięcznik, poświe­
cony polskiej kulturze maryni stvr-.ne j 
„Wiati od Morza“, którego pofvszechnie 
j man« zaletą, poza warrościami 1‘iteracki

Andrzejewska Wanda,.- Bacza.»ski Anto­
ni, Barnaś Kazimierz, Bednarska X’ ystyr.a* 
Bończa-Janusz Danuta, Borczuch Bratny Jo 
man, Berestecka J. Biliński Aleksander, Bi­
skupski, Borejsza Jerzy, Borejsz H-, Brcdz- 
ki Jan, Brzechwa Jan, Brzeska Wanda, Rrze 
ziński Kazimierz, Bryje K., Budzanowski Sta 
nisław, Bukowski Andizej, Bylina Wojcfech 
Celma-Panek Jerzy. H. Cetner, CY.wastovv 
ska H., Chylicka-Cywińska '•Vanda, "2> ga­
nek M., Czarnowska W., Czepielow L.,.Czer 
wiński Ludwik, Czynczys Wacław, Dąbrów 
slii Stanisław, Jolalkowski A.’,' Domaradz­
ki Czesław, Draptlla Władysław, Dnewickf 
Jerzy, Dybowski Mirosław, ^benberg-Orae- 
chowska ’anina Fedorowiczówna M- ivl% Fe 
nikowski Franciszek, Finkensedt Paweł, Fi­
szer Edward, Fleszarowa Stanisława, Früh­
ling Jacek, Fus Władysław. Gajewski Adam, 
Gajowiczek Władysław, Gałce. yftska-Fol- 
kierske Anna„ Gałczyński K. 1., Górkowa 
Wanua, Grek Stanisław, Gruszkowski Wie­
sław, Hantowerowa Paulina, Meisin. i Ro­
man, Herbert Edwin. Hilchen* Hryniewiec­
ki Antoni, Huszrza Jan, Imi*»rt>wska Elżbie 
ta, Iżycki Józef. Jakubczak Janina, Janiak 
Jan* Janiszewsk i Zofia, Jar-kcwsk: i-., J<in 
tar Tadeusz, aaiczewsKa Natalia, Jaskulski 
ski A., Jędrkicwicz Edwiu, JędizejkiCwicz 
Zygmunt, Kalbarczyk Wai wiw, Kant Jan, Ka 
sperkiewiczowa Julitta, Kazimierska Włady 
sława, Kazimierczak, Kie wlicz, Kilarski j„.i, 
Kisielewski-Leny Władysław, Kiszkis Wi­
told; Kmicic-MieleszyJski W. Kołakowski 
Tomasz, Krasko Wincenty. Krausem, a Jani­
na, Krzyżańska Stefania, Kryńsi.. Marian. 
Kucharczyk B., Kulczyk Stefan, dr Kulikow­
ski Józef, Kuropatwińsk» Jan, Kuźmiński Bo 
lesław, Kwiatkowski Eugeniusz Lam Wła­
dysław, Łaszecki Karol Lau Jerzy, Legut 
Jan, Leszczyński Michał, Lipski Kazimierz, 
Des Loges Janina, Des Loges Marian, Lu- 
bicz-Majewski Tadeusz, Łakomy Ludwik, Lą 
czyńska Amelia. Łukaszewicz Leon, Ma- 
czewski Mieczysław, Majkowski Aleksan­
der, Matuszyńska Irena, Marianowicz An­
toni, Markowicz, Martuszewski Edward, Mi 
kułska Maria,- Milewska Weronika, Mio­
duszewski S„ Misiołek Edmund. MeżnickŁ

domki Ja„ni2gr Wybrz ja i spowitą w zie­
le* Jastrzęloi« Górę. Nigdzie żywego ot
Chapowrottią lrogć przeszłyśmy szybciej, 
bo a wiatr em. Nęci* nas jeszcze Hel Ale 
posterunek nie przepuszcza. Zainterneli 
wany oficiir na wartoi j>n'._ wy^yt y .vał kto 
i po -co- pozwoli» proponując jozd« pierw­
szym prze jeżdżającym samochodem i noo- 
leg »a Hoiu. lul nocleg w Wielkiej Wsi a 
rano \,pr}azd na Hel. Zastanawiałyśmy sie 
ćo robić- Nocleg w*r*d -wojskcra^ch kwa- 
tet nie zachwyca* nas. ale jeszczi .—ie, 
nc Hel» gdzie nie- wiedziałyśmy. Jak sie 
sytuacja przedstawia. Wtem spostrzegły 
r»y ku naszey niez.aiernej radości kolegę 
fotor sptortera, kt*ry nie wiedząc o- paszej 
wypi- iwie szukał nas dziś w Gdyni, "ttąrt 
przyjechał jJcżarówl.T pewnej znag-me. 
■firmy. Oczywiście, jadziemy z nim. Do wo­
zu wsiadł nami jradziecki oficer dla u- 
tati rienia w razie .akichś przeszkód.

To wąskiej drexize wśród oi.aleczaiycu 
pn jwucinanycłi szrapi ąlami wierzchoł­
kom- drzew jedziemy prz « teren nieaaw- 
hyc'ii walk. Wszędzie obozują Niemcy. 
Cze64 ich- grzebie trupy: Oddziały, które
minowały kilka miesięcy tern i teren 'teraz 
eusza go rozmi tować. Na m iłym odcin­

ku drogi, widzimj w«ski„ rowki po }uż usu 
nietych minach, ale dalej co kilka krokćw 
.ostrzegawcze tabliczki: Mii en: — Min; 
budzą w nas dr szczyk stracnu. zwłasz­
cza przy mijaniu sie samoehßu*«?. Pfzejeż 
dżam-?: pizez przekopy, ktćic za linią za- 
siekÓTV i pól minowych miały stanowi6

ssrssw arsstss
t. '__ .—i... c ^ u KiioTTiiprk ip wprowadzone- w W"'..opai.,’. róv. „amieiu

mówiła kobietą — ale te~iz...
Po> wygodnym wypoczynku, eho® w nie­

miłej. fałszywe - s-odkiej gościuij, wyru­
szyłyśmy wczesnyry rstfeieir. w sironć 
Wiaikiej Wsi. Miałyśmy do zrobienia oko­
ło 10 kjn. N? skrzy-owc* tiu drćg stal ,j-e- 
gumowszczyk“. Poprosił jVny go o' zatrzy­
manie rrarn samacl.edu, jud«ccgo w tym 
kierunku, tłumacząc, 4e jesteśmy z prasy. 
Po. ehv/ili stałyśp.y na i .ysokiej ciężarów­
ce, wiozącej kilku rudzieeklcn żołnierzy. 
Szofer pędzi* jak wariat, ‘•edwk me wy­
sypawszy nas po o rodzę. Wkrótce byłyś­
my na miejscu. Pełno tu było wojska. Po­
sterunki przetłuszczamy tylko id-*oyct z 
Helu. Ttismy Niemców pi zechodzi^r śpiesz-

UlllloO.1 Łjlif y *   — r   
Romćfli, Natirska-Szeferowa M , Nitmierkie 
-wicz Mauan, Nowakowski Ja.i, Dbertyöbjci 
Edvard, Qcioszy%ki Tadeusz, Ogórek 1;., 
Ogrodnik Józef Ogrodzki Kazimierz,. Ol­
szewski Stanisław , Oidjoels Harolfl. Osmań 
czyk Edmund, OsóbKa-Morawski Edwńrd,
O sten-OŁłachiewicz Ewa, Jstoj ska Irena, 
K.chel T., PaszKiet Witold, Pasztowicz Ma­
ria, Pelczar Marian, Pelczarski Jan, PHiń- 
ska Felicja, Peteisowa Zofia, Piekarski Mie 
czysław, Piskorzyń ilu, Iniewska, dr Poło- 
niec W., Po-adowski Edward, Poraska Joan 
na, Pruszyński Ksawery, Roticki-Jacek Ta­
deusz, Roppel Leon. Roubo" Helena, Różań­
ski, RychlcWski Janusz, Rychlińskł J. B., Ry 
dzewska Nina, R/giel Jerzy, Sanetk. fry 
styna Sarota Józef, Sawaizkiewicz D., 
Schwarz Jan, Sędzicki Franciszek, Sitków 
ska Ada, ŚkAiński aerzy, Skotnicki A.ek- 
sandet, Skotnicka Irena. Skowzońsk,, Sta- 
szewiKi J., Stefański Stanislav/, Sterk-wicz 
Stanislaw, Stępowski Janusz, Strzałecki Ja­
nusz, Świeżawski B., Święcicki Loleslaw- 
Wit.. Swinarski Artu. Maria, Sukertowa-Bie 
dr lwina Emilia, Szczepkowska Mai wilia, 
Szczerbiński J., Szeferowa M., Szejler Roman, 
Szmaglewska S., Szymański Zyqmunt Szy ■ 
mański Mieczysław, Szypowsk Henryk, Ter 
likowska Marie., Tetzlaff Henryk. Tom Roma 
na, Tomaszewski Leonard, omuzzunas Sta­
nislaw, Tymecki, Uhtiia Czeaław, Ulanow- 
ski Tadeusz, Urbanek M., Wagner Henryk 
Wardejn Anna, Wiśniewski M. J., Wiśniew 
ski Włodzimierz, Wodzia.ucki Witold, Wo , 
dyłło Marian, SLmmph-Woitkiewicz Stani­
sław, Wojtowicz Zdzisław, Wołkowicz Bar­
bara, Wrzaskała )., Wysocki.J, Wysocki 
St„ Vogel Witold, Zakrzewska Stanisława, 
Zaieski Jan Tadeusz, Zalewska Maria, Za­
rzycki Wacław, Zawisza Bohdan, Zdunek 
Władysław, Zieliński Karol, Zieliński Zyg 
munt, Ziołowska Tiena, Znamierowski Ju­
liusz S., Zrałek Stanisław, Zuchniewicz Wa­
cław, Zügenhirte Julir, Zydler Mieczysław, 
Żelawska Mirosława. Żelska-Mrozowicka Zo 
fła, Żuławski Juliusz, Zytomirski Eugeniusz.

ivprowadzone w w:'’.;opai-i róy.: aamiern- 
•obv Hel w wyspą

Po zburzonej Kuźnicy mile wrażenie 
robi Jastarnia, gdzie już urzpdu.ie \yójt i 
czuwa milicja. Witają nas poiskIe flagi. 
Dojeżdżamy do Helu, gdzie w pobliżu la- 
trmi morskiej zurmiewa nas .atirynt zie­
mianek i uetono'.vych I>unkrć'w, fortyfika­
cje morskie, do których prowadza zamas­
kowane aleje, kolejki dc podwożenia a- 
municji, linie telefonów. Spod mask„ją- 
cych sieci wyglądają lufy armat, czekaj.v 
w pobliżu złożone ładunki. Ostrożnie wchp 
dzimy do bunkru. Jest zupełnie ciemno 
Przy ^r->tkim błysku zapałki oglądamy wn© 
trze. Piętrowe prycze, stoły, drobne poroz­
rzucane przedmioty, mapy, menażki. Roz­
trząsamy spraw« noclegu, ale w bunkrze- 
noc awać nie chcemy we wsi, gdzie kwrte 
ruje wojsko, słychać śpiewy. Dec/dujemi 
sie nocować na samochodzie w lesie.

Nazajutrz przez cały dzie* jedziemj z 
Helu do Wielkiej Wsi. SamcchM nasz za­
opatrzony w piec konsumujący drzewo za­
miast benzyny, odmawia posłuszeństwa. 
Drzewo jest wilgotne, albo ludziom ni 
śpieszyło śie z powrotem. \V eszcu_ pods 
wieczór zatrzymujemy sie w Wielkiej Wsi

Wczesnym rankiem pędziliśmy do Gly- 
ni. Ale nowa przeszkoda. W Pucku milic­
ja obywatelska zatrzymuje wszystkie sa­
mochody. Rewizja. Czy nie wywozimy cze­
goś z Helu? W komisariacie piętrzyły si« 
-uż 'cale stosy odebranych przedmiotów. 
Wreszcie po te, nieprzewidzianiej zwłoce 
ruszamy dalej i1 z przy*’inkami wskutek 
defektu w motorze, doje7dżamy na wiecz°r 
do.Gdyni, gdzie powitano nas j-i- wraca­
jące z tamtego 'wiata. Ju; nas opłakiwano 
a jeden z kolegów wystarał się o prz 'puc 
ke, celem poszukiwał .i„ „zaginiony :h“.

Wyprawa na pobliski Hel pochłonę 3 
bowiem 'ja*e cztery dni uciążliwej wccir°vv 
ki. Miałyśmy jednak :ę satysfakcje, że by­
łyśmy pierwszymi dziennikarzami, karz’“ 
oglpda1’ oswobodzony Hel.

Maria Mikulską
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Rok pręty w służbie morza i Wybrzeża
turbardziej Sbliskin Polanem “mieście por- towych (nr 127), Kadziet-.a flota hantllo- 
towym — Gdyni, . .Dziennik Bałtycki“, si*n wa (nr 134), Połączenia żeglugowe (nr II 9),

- '------------Polska aktywno** w żegludze międzyna­
rodowej (nr 179), Polska bandera n, Ka*

Wvł-ir7P->a wychodzący w dlowych (nr 127), Angazowan.a zał«g onrę roszczenia do tonażu handlowego \nr 202); 
Wybrze,,- wycnoaz cy ^___ , ,_m-v n„<, i^n/iin. Dzi» i jutro polskiej marynarki hajidlowej

rzeczy wiele miejsca poświęca tspiawom 
morskim. Zresztą już w za*o*e“ iu swoim 
był pomyślany jako rzeczowy i wyczeri i- 
iący informator szerokich mas społecze11- 
stwa przede wszystkim o ] loczynaniach na 
morzu odradzającego sie kraju. Z _ tych 
wzglądów zasi“g jego nie ogranicza sie do 
terenów przymorskich województw: gdań­
skiego. olsztyńskiego i szczecińskiego, lecz 
sięga daleko w guVo kraju, a nawet za gra- 
iice. Jak informuj« nas njlscy rr.arynarzt 

tub powracający repatrianci „Dziennik 
Bałtycki“ był niejednokrotnie pierwszym 
krajowym polskim dziennikiem, jaki oglą- 
iano w portacn zagranicznych przed w>- 
lazaem do kraju. Orientowano Bi« z niego 
i sianie pracy naszych portów, o poczyna­
niach polskich na morzu na odcinku że­
glugowym i rybołówczym oraz o zagospo­
darowaniu -Wybrzeża.

Odzwiei < iadlając wszelkie przejawy ży 
Ja goi podarczego na morzu i Wybrzeżu. 
Dziennik Bałtycki“ nie ogranicza sie do 
codziennych aktualności, notatek, krót­
szych lub dłuższych artykułów, lecz stara 
sie zaznajamiać społeczeństwo z podstawo­
wymi zagadnieniami naszej polityki mor­
skiej. W tym celu prowadzi specjalną ko­
morne „Żegluga — Porty — Rybołówstwo“, 
w Której podaje programowe artykuły pol­
skiej polityki morskie;, porusz: bolączki 
życia portowego, wyraża kry tykę lub apro 
bat« poszczególnyęh poczyna“ gospodar­
nych na odcinku morza i portów.

„Dziennik Bałtyck*“ był pierwszy r.. pi- 
imem, kt*re poruszyło sprawę powołania 
specjalnego. Ministerstwa Żeglugi oraz na- 
woływało dc powrotu -do kraju polskich 
statków i polskich marynarzy. Równocze­
śnie .niejednokrotnie podnosił Sprawy re- 
v m-dykacji z Niemiec przedwojennego poi 
-.Kiego lub przyznanie nam z podziału po­
niemieckiego tamom żeglugowego i rybo­
łówczego.

Na łamach „Dziennika Bałtyckiego' 
ukazały gie oryginalne wywiady na tematy 
morskie lub pokrewne z ministrem Żeglu­
gi i Handlu Zagranicznego Jedrychowskim, 
z wiceministrem tego? mLiisters.wa Pe- 
trusewiczem, z delegatem Rządu do Spraw 
Wybrzeża, min. KwiatKOWskim, z dyrek­
torem Departamentu Morskiego, Wojna­
rem, z głóy.fiym i.ispeKtorem rybołówstwa 
morskiego Lubeckin., z naczelnym, dyrek­
torem GAL'u Pliniusem oraz z szeregiem 
kierowników administracji morskiej i od­
budowy portów.

Równolegle z przedstawicielami resor­
tów morskich, ukazały się wywiady na te­
maty morskie względnie przemysłu por­
towego z wiceministrami innych resortów, 
z wojewodami, z przewodniczącymi WRN.'

. z prezesami komisji morskich przy Krajo­
wej 1 Wojewódzkiej Radzie Narodowej.

Wszystkie te wywiady dawały w wy­
czerpującym oświetleniu aktualne w da­
nym momencie i interesujące szeroki ogół 
społeczeństwa zagadnienia związane z pol­

ską polityk» morską, zagospodarowaniem 
morza, portów i Wybrzeża.

Poza stałymi publikacjami redaktora 
naczelnego, redaktora dzialu morskiego i 
innych współpracowników, były druko­
wane na tematy morskie artykuły wielu 
specjalistów w sprawach morskich, a mię­
dzy innymi di T. Bierowski, dyr. A. Hry- 
niewicki. kpt. W. Kisielewski, prof. Ko- 
waienko, dr J. Kulkowski ktradm. A. Mo- 
huczy, red Z. Mrozowicka, prof. T. Ocio- 
szyń^ki, mgr Olszewski, kpt E. Obertyński, 
poseł Stefanowicz, dyr. H. Tetzlaff, kpt. 
Strumpf-Wojtkiewicz, inż. H. Wagner itd.

A oto spis ważniejszych artykułów na 
tematy morskie:

Sprawy ogólne
Powrót nad morze (nr 2), Wrota na 

^wiat otwarte (nr 4). Rozbudowa spraw 
nnrskich (nr 5), Chlup na morze (nr 6), 
T.Iorze kształci i żywi' (m 36), W dnia 
Święta Morza (nr 36), Krok naprzód w or­
ganizacji administr. morskiej (nr 42), Na­
sze sprawy mc rskie w Londynie (nr 112 
114). Kuźnia myśli morskiej (nr 124), Pierw 
i ts kroki parlamentu morskiego (nr 128), 
Nasze kontakty morskie z Frang.ią ,nr 180), 
Odbudowa Zachodniego Wybrzeża (nr 201), 
O rzetelną informację morską (nr 254), 
Związek gospodarczy miast morskich (nr 
271), Na drodze do państwa morskiego 
(nr 309), Polska marynarka w wojnie świa­
towej (nr 320); Pierwsze morskie zwycię­
stwo (nr 320), Na ń uędzynarodowym rynku 
morskim (nr 335), Rok pracy morskiej 
(nr 346).

tyku (nr 186), O podział poniemieckiego 
tonażu handlowego (nr 139) O powrót pol­
skich pracowników morza (nr 189), Polskie

(nr 235)> Bandera sowiecka w portach pol­
skich (nr 840), Konsolidacja rucha zawo­
dowego w marynarce handlowej (nr 225), 
Aktywność w sprawach gospodarki mor­
skiej (nr 235), Związek Radziecki rozbu­
dowuje żeglug» (nr 249).

Porty i przemysł portowy
Stan portu w Gdyni (ur 4), Szczecin —I Polski (nr 283), Porty poi: kie zdają egza- 

zachodni port polski (nr 8). Perspektywy min (nr 291), Odbudowa Port**wi zaą.»- 
odbudowania porta gdyńskiego (nr 17),ispodarowapie Wybrzezą (nr 295), Port
Węgiel przez porty polskie (nr 29), Gdynia 
wśród portów polskich (nr 55), FKsplna-a- 
cja portów na pierwszym planie (nr 62), 
Jeden port — jedno miastu (nr 82), Odra 

Szczecin (nr 85, 92, ló5), Porty półśnie 
nad Bałtykiem cnr 110), Szczecin w orbicie 
interesów polskich (nr 156), Porty pólskn- 
nawiązują kontakt z zagranic» (nr 170«, 
Niedostrzeżnny rekord purtów polskich (nr
172) , Nasze porty pracują dla kraju (nr
173) , Specjalizacja portów Gdyni i Gdań­
ska (nr 182). Przyszłość portu szczecińskie­
go (nr 19o), Odbudowa portów (nr 206), 
1 cispektywy rozwoju portów (nr 208), Ro­
la Gdyni Gdańska i Szczecina w planach 
odbudotyj Polski (nr 225), Porty polskie 
muszą pras owa*- sprawnie (nr 256), Zna­
czenie poriów polskich dla Czechosłowacji 
(nr 269), Port szczecińsia już pracuje dla

Gdynia potrzebuie dźwigów (nr 311), W-ei. 
ki dzie* Szczecina (nr 312), Jzczec... (nr 
320), Tworzymy zręby potęgi morskiej w 
Szczecinie (nr 329).

Stocznie gdyńskie odbudowuj*' flotę 
rybołówcza (nr 23) Przemyśl jKrćtowy iv 
Polsce (nr 134), Widoki rozwoju pmeiiiyslu 
portowego (nr T48), Państwowe zjednocze­
nie przemysłu konserwowego (nr 242), Roz 
budowa polskiej marynarki handlowej 
(nr 260;, Stocznie rybackie w pełni pracy 
(nr 264), Przemysł metalowy w Gdańsku 
(nr 269), Stocznie polskie przystępują do 
pracy (nr 277)' Współpraca stoczni polskich 
z zagranicznymi (nr 298), Obecny :tan prze 
mysłu okrętowego w Europie (ni 325), 
Stocznie polskie przystępują do właściwej 
pracy (nr 331), Przemysł konserwowy po 
roku pracy (nr 346).

Pracownicy morza
Robotnicy morza (nr- 5). Kapital 

pracy w portach (66/, O bezptecze1*
O normalizacją pracy robotników porto­
wych (nr 125), Potrzeby robotnika portowe

stwo dla robotników portowych (nr 113), | go (ni 180), Problemy robotnika porte wc- baków (nr 329).

(Zniemczenie Wybrzeża

go (nr 298), Ład i spokój w portach naka­
zem chwili (nr332) Ukróci'- szabrownietwi 
portowe (nr 350).

Szkolnictwo morskie (nr 18), Młodzie* 
na morza (nr 43), O wyższa uczelnie ban­
dln morskiego (nr 60), Szkolnictwo facho­
we morskie (nr 69), Właściwa uczelnia na 
właściwym piiejscn »nr 114), Państwowa 
Ssfeoią atorskr. Vnr 159), Ni :dol„ pierwszej 
wyższej uczelni w Gdyhi (nr 176), Pań­
stwowa Szkoła Morska w dniu jubileuszu 
(nr 198), Wyższa Szkoła Handlu Morskie­
go (nr 203). ,

Usługi portowe (nr 48), Organizacja 
dostaw żywności dla statków (ni 215), Ro­
la handlu morskiego (nr 239), »Centrala 
obrotów przetwórstwa rybnego (nr 249), 
Inicjatywa prywatna i pa"stwowa w por­
tach (nr 305).

Rybołówstwo
Perspektywy rybactwa morskiego (nr 

15j, Straty wojenne rybołówstwa polskie­
go (nr 30)- Rybołówstwo, to nie improwi­
zacja (ni 32), Przednówek rybacM (nr 42'. 
Polski rybak walczy z trudnościami (nr 
61), O bazę dla rybołówstwa morskiego 
(nr 62), Rybołówstwo dalekomorskie (nr 
107), Robactwo morskie na zachodnim Po­
morza (nr 118), 1 «dłudowa taboru rybo
łówczego (nr 120), Rybołówstwu daiekomor 
skie (nr 155), Rybak morski pragnie pi a 
c.j>wa<= dla kraju (ft. 174), Morski Instytut 
Rybacki (nr 195), A Wola polskich ryba- 
k**w mól skicn (nr 2W, Rozbudowa rybo­
łówstwa morskiego (nr 209), Rybołówstwo 
dalekomorskie (nr 274), Obfite żniwa ry-

Poza artykułami na tematy morskie, 
redakcja „Dziennika Bałtyckiego“ od pierw 
szego niemal ruimeru pisma dużo miejsca 
poświęcała sp.awie odniemczenia Wy­
brzeża. Byk) to bowiem zagadnienie, które 
szczególnie w początkowym okresie wy­
stępowało w bardzo ostrej formie Niemcy 
tutejsi po otrząśnięciu sie z Pierwszego 
strachu, wywołanego kieska hitleryzmu, 
zaczęli zwolna, podnosić glowr Wiedząc, 
że żołnierz polski i raaziecki — wir evv 
zapewnieniom Goebbelsa — nie morduie 
ich, ani nie grabi, przyjęli w stosunku dc 
Polaków postawę wyzywającą prowokując 
liczne zaiśció i ekscesy. Ten stan rzeczy 
godził przede wszystkim w powagę i naj­
istotniejsze interesy .Rzeczypospolitej na 
tych ziemiach i choćby dlatego wymagał 
szybkiej i radykalnej zmiany. Toteż 
„Dziennik Bałtycki“ podnosił ustawicznie

na swych łamach konieczność zmiany tej czenie Ziem Zachodnich ^adanien, L4fr
gorszącej sytuacji i wolno nam sie. spo-Morskiej (nr 4), Upragniona decyzja (nr bT,
dziewaó. żr gjos jego nie pozostał bez 
wpływu na wysiłki władz polskich, i ra­
dzieckich w dziedzinie normalizacji sto­
sunków na Wybrzeżu.

Z chwil», kiedy — dzięki poprawie 
warunków transportowych i załatwieniu 
przez nasze czynniki państwowe formalnej 
strony zagadnienia — możliwe sie stało 
przystąpienie do wysiedlania Je nentu 
niemieckiego, „Dziennik Bałtycki“ pilnie 
Jedził tę akcje, wysyłając w teren swoich 
obserwatorów i korespondentów.

Z tej dziedziny mielibyśmy do zanoto­
wania następujące artykuły, notatK? . re­
portaże, jakie ukazały sic w „Dzienniku 
Bałtyckim" na przestrzeni omawianego 
roku pracy:

Problemy naimaUyckie (nr 2), Spoisz

Niemcy będą wysiedleni z Wybrzeża w 
1945 r. — ważkie oświadczeni» min. Ocha­
ba (nr 6) Usunąć Niemców — rezolucja 
obywateli miasta Grudzi tdza (** 11), Pierw 
sze kroki na Pomorżu Zachodnim — pom­
nik niem’eckl świadczy przeciw Niemcom 
(nr 31), Dokuments niemiecki, mówią o 
pi „wach Polski dc Przymorza (nr 38). Le­
piej późno jak wcale (nr 195), Wysiedle*- 
czi sgrzyb* (nr 297), Na tropach Smętka 
»nr 309« Tu mówią cyfry — ilu było i ilu 
z istało autochtonów - Polaków na polskim 
I rzymorzu (nr 318), ifolskw*1 Ziemi Lębor­
skiej w oświetleniu *r*del niemieckich 
(nr 327), Za' rok ani ' ednego Niemca na 
italskiej Ziemi — woj. in*. Zrałek o pracjr 
na Ziemiach Odzyskanych (nr 346),

Drugim ważnym zagadnieniem,, które-1 krętu z dn. 28, 2. 45 r. i poprawek (nr 9), stępcom narodu (nr 81), J«lichtowie I Gda^ 
mu „Dziennik Bałtycki“ poświeci1 wiele Problem dojrzały (nr 22), Rozporządzenie ce wróceni Polsce (nr 111), W czwartek 
uwagi, to zagadnienie ludności autochto-|0 deklaracji wierności dla yolksdentsćhów

.Żegluga
Ojczysta bandera (nr 41), Czekamy na 

powrót polskich statków (nr 48), Co lest 
z polską flotą (nr 60), Losy polskiej floty 
w Anglii (nr 79), Polska marynarka han­
dlowa (nr 92), Kiedy powrócą, polskie stat­
ki (nr 112). Rola oficera na statkach han-

Problem autochtonów
nicznej — Kaszubów, Mazurów Warmia­
ków — i związany z tym problem wery­
fikacji i rehabilitacji Historia tak pokie­
rowali. losaoi tych grup ludnościowych 
że, choć polskie z krwi, jeżyka i kulon , 
rozwijały sie i trwały — wyjąwszy krót­
kie stosunkowo okresy — noża nawiasem 
państwowości polskiej. Z chwila powrotu 
Polski na ziemie nadbałtyckie, gdzie auto­
chtoniczna ludność przez wieki cale opie­
rała sie zwycięsko wynaradawiającemu 
naporow. Germanów należano z miejsca 
podjąć akcję formalnego i rzeczywistego 
włączenia z powrotem tych sztucznie oder­
wanych grup do narodu polskiego. Zada­
nie to miało być wykonane z jednej strony 
poprzez akcje weryfikacyjną prowadzona 
przez czynnik państwowy ż drugiej zaś 
poprzez uświadomienie społeczeństwa przy 
byłego tu w charakterze osadników z in­
nych -dzielnic Polski, te Mazur, że *a ar- 
miak", że Kaszuba — to Polacy z krwi i ko­
ści, których musimy przyjąć do swej ro­
dziny i otoczyć troskliwą opieką.

Te druga część zaJa na wzia1 obok In­
nych na swe barki także i „Dziennik. Bał­
tycki“. A nie było to rzeczą łatw». Osad­
nicy a nierzadko także niższe organa ad­
ministracji państwowej nie zdawali sobie 
często sprawy z istoty rzeczy traktując au­
tochtonów, którycl jeżyk naszpikowany 
germanizmem raził ich uszy, jako Niem­
ców. Na tym tle nie brak było tragicznych 
pomyłek, że autochton - Polak, który wró­
cił z obozi: niemieckiego, bywa* wysiedla­
ny za Odrę rażeni z Niemcami, zwiększa 
jąc tym samym upust polskiej krwi, przez 
jaki przeszliśmy w tej wojnie.

Te i tym podobne przejawy należało 
zwalczać, uświadamiają.- społeczeństwo 
tępiąc jednocześnie wszelkie nadużycia po­
jawiające się na tym tle. ,

Udział w tej akcji „Dziennica1 Bałtyc­
kiego wyraził siQ w następujących artyku­
łach 1 notatkach:

Sąd rehabilitacyjny y* Gdyni (nr 2), 
Eingedeutsche i ' Volksdeutsche przed s-i-

eingedeutschów (n. 26), Aby nie było 
wątpliwości — lwagi prawnika w spra­
wie deklaracji wierności (nr 27), Z mro­
ków szepijniny na światło dzienne- Wszel­
ka zaraza i robactwo muszt być wymie­
cione z ojczystego domu. Jeszcze o volks- 
i eingedeutschai ■ (nr 8), Koniec dyskusji 
o eingedeutschach — Polacy kontratakują 
(nr 31), Z decyzji Rzndu Rzeczypospolitej. 
Przywr*cenie do Macierzy, Polacy-Ob.v- 
watele III Rzeszy — rozmowa z wiccw. 
Anatolem (nr 32) Kaszuba był zawsze Po­
lakiem (nr 36), Rehabilitacja przed są­
dem — procesy s»dowe volksdeutsch-'w 
(nr 41), Kres nieporozumieniom. Nie' prze­
stępczy lecz pełnowartościowi obywai Je 
(nr 50), Sprawa rehabilitacji w Gdańsku 
(nr 73), Idę się zrobić na Polaka — ein- 
~;edeutschc przed s»dem opinii publicznej 
(nr 76), Zgłaszajcie zarzuty przeciwko od­

będę Polakiem (nr 121), Ci. ktćrzy wyparli 
sio polskości — sprawy o rehabilitację 
Gdyni (nr 133), Powinno«« obywatelska 
(nr 133' Jal pracuje komisja rehabziita • 
cyjna w Gdańsku (nr 162), Mazurów mu­
simy przywróci« Polsce (nr U6), Niemiec o 
polskości Kai zub**w (nr 181), Wr*cić Pol­
sce Mazurów „nr 202), Co kaszubskie — to 
polsku, (nr 229), Po Kongresie kaszubsk i 
(nr 232), Pól roku pracy komisji weryfi­
kacyjnej w Gdańsku (nr 234), Ani jednej 
kropli krwi polskiej za Odrę. Uwagi na 
marginesie akcji weryfikacyjnej (nr 281), 
Roztoczy- opiekę nad zweryfikowanym» 
(nr 289), Potrzeba, nam lodzi. O „zabitą 
duszę* Mazurów (nr 290j, Polacy czy Niem 
cy (nr 298), O wla«Uwe ujmowanie pro­
blemu kaszubskiego (nr 299), Mazurski« 
troski [nr 304), Od w»zystKicb »puszczeń 
Ciągle nie lepiej na Warmii i Mazurach 
(nr 346). ;

Osadnictwo i repatriacja
W ramach ogólnego planu osadniczego sie iia łamach „Dziennina 

woj. gdańskie uznane zostało za jeden, z zajmowały poczesne miejsce
poważniejszych terenów isadniczych, mo­
gących przyjąć około 200 tys. rodzin pol­
skich na same tylko gospodarstwa rotnę. 
opuszczone przez ludność niemiecką. j3tnd 
też zagadnienia osadnictwa miały tu dość 
duży cie4är gatunkowy i wymagały bardzo 
intensywnej pracy zarówno czynnika pań­
stwowego. jak 5 instytucji społecznych 
czy gospodarczych zainteresowanych w jak 
najwłaściwszym rozwiązaniu tego zagad­
nienia.

Do niemniej poważnych spraw nalt ał 
także na Wybrzeżu problem repatriantów 
z Zachodu, którzy w pierwszym okresie 
przybywali dc kraju przeważnie drogą 
morską przez Gdynie Akcja osiedleńcza, 
przyjmowanie repatriantów przez władze 
państwowe, przedstawicieli PUR-u i sao- 
taczeństwa, dalej osiedlanie ic>. na terenie 
Vrybrzeża lub też odtrans^ortowywanie vJ 
głąb kraju — oto zagadnienia, które w ma­
teriałach publicystycznych i reporta«owo-

dem rehabilitacyjnym — -omówienie dc- kronikarskich zamieszczanych w tym okre

Bałty cKiego"

tejDo najważniejszych publikacyj z 
dziedziny należ»:

Osadnictwo i repatriacja (nr 4). Jedzic- 
my na Zachód (nr 6), U repatriantów 
(nr 6), Zachód — ziemia zapomniany tar 
11), Przygotować teren dla osadnictwa- 
(pr 13), Akcja- repatriacyjna I osadnicza 
w rękach Centralnego Komitetu Przesied­
leńczego (nr 13), Odbudowa« polskość Wy­
brzeża (nr 13), Usuń»« zńpory z drogi po­
wrotu (nr 18), Wybrzeże rozwiązuje dzi» 
dwa problemy (nr 25), Osiedlanie Pola­
ków* — wystadlanie Niemców. Rozmowa » 
wicewoj. gdańskim pik. Anatolem (nr 25), 
Na gruzach rrus Wschodnich. W 4 nnwo- 
nrzyłoczonych powiatach woj. gdańskiego 
(nr 26), Polak nie mo/.e wysiedla« Polaka. 
Migawki z akcji osiedleńczej PUR-(nc 21 
Chłopi zabużańscy w nowej ojczyźnii 
gdańskiej (nr 3S), Na Logo czekają ziemio 
nadmorskie (nr 40)1 Transport — apro-

(Daiszy ciąg na str. 8-ej)
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Rok pracy 
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wiz. — bezpieczeństwo. Warunki powodze­
nia akcji osiedleńczej (nr 45), Nic obiet­
nicami, lecz Chlebem przyjmijmy repa 
triant'*w (nr 50), Osiedleńczym szlakiem 
(nr 71). Komitet osiedleńczy przy praev. 
Usprawnienie akcji osiedleńczej. Komisje 
planowania. Osadnictwo grupowe. Zatrud­
nianie fachowc«w. Siew jesienny (nr £J), 
Akcja osiedleńcza (nr 96), Zachodnie Po­
morze caeka na prawowitych właścicieli— 
Wywiad z woj zach. - pom. pik. jßorko- 
wic/em (nr 97), Jak pracuje powiatowe 
placówki PUR (nr 115), O ludzka egzysten­
cję dla repatriantów (nr 118), U kresu tu- 
’aczki — Powitanie pierwszego statku poi 
«kiego w Gdyni (nr 119), List chłopi osad­
nika z Zachodu i dzwon na alarm (nr 121) 
W trosce o repatrianta (nr 124), Na proguf 
Ojczyzny Pierwszy transport z repatrian­
tami ze Szwecji przybył do Gdyni (nr 135), 
U rugi transport Polaków ze Szwecji (nr 
157), Więcej dbałości o repatriantów (nr 
138), O poprawę losu ocadmk«>w Uchwa­
lenie ulg podat. i kredytów (nr 139), Na 
Ojczyzny łonie IV transport z repatrian­
tami w Goyni (nr 141), Na tyznych Żuła­
wach (nr 150), Malmo — ośrodek opieki 
szwedzkiej nad uched-cami polskimi (nr 
160), Potrzeby t troski osadników gdań­
skich (nr 165), Pierwszy transport z Nie­
miec drogo morska (nr 181), Repatriacła 
ze wschodu i zachodu — Rozmowa z wi­
cem. WoIsk;m gen.. pclnomoc. Rzędu *l!a 
spraw repatriacji (nr 181). Problemy Po­
morza Zachodniego Im 187). Oczekujemy 
repatriantów z Anglii (nr 188), Ek pery- 
ment. wytrzymałości (nr 188), Kredyty na 
osadn-etwo rolne na Ziemiach Zachodnich 
(nr 190), Statki z repatriantami ze strefy 
brytyjskiej (nr 191) Nareszcie w Polsce 
U epatrianci z Anglii w Gdym (nr 191) 
Cheemy wrócić i pracować dla' kraiu! Re­
patrianci z Anglii opowiada'*» (nr 395), 
Cisztyn z okre ie rekonwalescencji (nr 
19S) Karygoffiłc niedołęstwo - Ofiary roro 
zóu wśród repatriant°w (nr 200), Niedola 
repatriantów musi się skończyć (nr 505), 
Biaski i cień e akcji osiedleńczej w Słup­
sku i powiecie (nr 213) Repatriacja pi tez 
Odymię w 1945 r. Morze drogą powrotu do 
kraju (nr 220), Żołnierze z Anglii wraca jo 
do kraju (nr 222), Ciężka z’ma osadmka 
wsi gdańskiej (nr 239), Repatrianci z Wl- 
Ie!*szczyzpy w Ł-‘upsku (nr 255), Peo itria- 
c.!a moiska z brytyjskiej strefy okupacyj­
nej (ni 257), Problemy Ziem Odzyska­
nych. Wywiid z wicepi Gomułka, udzie­
lony red. nacz. wyd. .Czytelnik“ (hr 285), 
Repatrianci z Francji, Belgii, Luk-sembur - 
ja wracają do Polski (nr 288) Os idnlctwo 
wojski we n;, odc'nku nursk’m napotyka 
na przeszkody, któ-P muszą. by«' usunięte 
n- 289;. Zacieranie „białych plam“ (nr 

295), Akcja osiedleńcza w zachodnich po­
wiatach wou gdańskiego (nr 295). Repa 
triami z Belgii, Francji i AngllK Konstan­
ty Gałczyński powróci! do kra.iu (nr 299), 
Kapryśna Lanch przez nnastkowsk’e i*ez- 
droża (nr 311), O prawo do ziemi (nr 313ł, 
R ezny bilans prac osiedleńczych w woj. 
gdansk'm (nr 314), Zaludnimy ugory za- 
chodnie —130 tys. rodzin w nowy’ch wsiach 
(nr 314), Wznowienie repatriacji ze Szwe­
cji Danii i Norwegii (nr 329). .Uzyskane 
Ziemie, odzyskani ludzie (ni 340),

Bezpieczeństwo
ocUnym z podstawowych warunków za­
sinienia Ziem Odzyskanych elementem 

polskim i zapoczątkowania trwałych pro-

Redakcja na rozdrożu
Cc robi*?
Takie pytanie stawiał sobie oezustan- 

oifc nasz mały, ale donrany redakcyjny ze- 
pnt. 10 maja i945 roku, po r“ .ij ch tara­

patach przybył nr« wreszc.^ no Gdyni. 
Zaraz pierwszej nocy zawarliśmy blishn, 
' ’cz niestety bardzo oziębła znajomość z 
wiatrem od morzL), który bezczelnie har- 
cował po naszych nieo '.klonych aparta­
mentach, Tej pierwszej nocy rozwiał się 
przy walnym współdziałaniu wyżej wzmian 
kowanego wiatru czarowny mit o wygo­
dnych mieszkaniach, tapczanach, pierzy­
nach...

Tote nie należało biat nam tego za 
złe, że następnego ranku humory nasze spa 
jły o kilka stopni w dół. Trochę nas wpra­
wdzie pocieszył obfity obiad, przyrządzony 
f. zapasów ofiarowanych przez szczodrego 
„Czytelnika“. Ale brak prądu elektryczne­
go, uniemożliwiający przystąpienie do pio­
nierskiej pracy, aziałai na nas wybitnie 
ieprymująco.

A do Wieczora wyczerpały się zapasy. 
W smętnym nastroju zebraliśmy sie wszy­
scy w najmniej zrujnowanym mieszkaniu 
i tańczyliśmy ponuro przy dźwiękach za­
chrypniętego patefonu. Nasz intendent, w 

oczuciu odpowiedzialności za „iezreauzo- 
vana kolację, chcąc widocznie ucztę cie- 
«esn» zastąpi« wzruszeniami ducha, utkwił

Wspomnienie sentymentalne
Byio to mniej tw.’cej przed rokiem 

Przyjechałam do Gdyni zakurzona, niewy­
spana i zmęczona podróżą. Ale nie było 
mowy o wypoczynku. W redakcji powita­
no mnie owacyjnie.

— Dobrze, że Par.i już przyjechała. Na­
reszcie będziemy mieli dział polityki za­
granicznej! A możeby lak Pani teraz „zro­
biła“ nam odrazu kitka depesz do jutrzej­
szego numeru? Tylko musza być ciekawe. 
I rzeczowe. No i oczyv. iście ostrożne, żeby 
nie wywołać konfliktów międzynarodo­
wych,

Byłam zupełnie oszołomiona energia mo 
ich kol eg iw.

— Dzy mogę przedtem zdjąć palto? — 
zapytałam nieśmiało.

— No, ostatecznie.. — zgodził się re- 
daktoi.

Zdjęłam więc palto i zawahałam się. 
Czy zostawić maszyn«? w kacie, w którym 
nie ma światła, czy też' przysunąć ja do o- 
kna, w którym nie ma szyby? Nagle gdzieś 
za ściana rozległ się huk, po tym przecią­
gły gwizd i znowu jakiś łomot, który prze­
szedł w melodyjne bzykanie, przerywane 
świstem.

— Co to jest? — spyta«am przerażona. 
— To nasz radio - serwis. Odbiór nie 

jest bardzo dobry, ponieważ mamy na razie 
pewne trudności z prądem,, ale to nic gro­
źnego.

Zajrzałam ciekawie do sąsiedniego po­
koju. Na niewielkiej przestrzeni 4 m. kw. 
siedział na krześle radiotelegrafista i mo­
cował się z aparatem. Na kolanach miał 
papier i ołówek, na rekach rękawiczki, a 
nogi zwinięte w pled. Z pokrytego wilgot­
nymi plamami sufitu dyskretnie ale upor­
czywie kapał na ten melancholijny obraz 
drobny wiosenny deszcz. Byłam bardzo 
zaintrygowana.

—» Czy nie ma p^n parasola? 
RadiotelegiaŁsta spojrzał na mnie z o- 

burzeniem.

— Ależ skąd. proszę pani, ja jestem z 
Warszawy:

— A czi du pan taki zielony)?
— Bo Zimno, jak jasny gwint! S.edzę 

tu nieruchomo od rana do wieczora bo ni-

mować się na samym początku! Błyskawic 
:znym ruchem wsunęłam zagadkowa dep® 
szę .perl spód i przystąpiłam do odczyty­
wania nastęonei. No. ta przynajmniej by - 
ła zrozumiała. Przetłumaczyłam wiec:

Z Madrytu donoszą o tajemniczych-
gdy nit wiem kiedy ten szatański aparat pożarach w okolicy Laroya. Między, godz.
będzie nadawać, a kiedy nawali. O, teraz 
zn«>w chrypi, może coś nada.

Pożegnałam z szacunkiem pioniera po­
wrotu nad Bałtyk i powróciłam na miej­
sce. Przyciągnęłam maszynę do ol:na, o- 
kręciłam szyj? szalikiem i zaczęłam czy­
tać teksi depesz. Ale to, co przeczytałam, 
wytrąciło mnie zupełnie z równowagi. Nie 
wierzyłam własnym oczom. Depesza za­
czynała się od słów: „Giserfht xrts metrksj 
mokftgw mghrzzztb stop“.

— To., to., po... po... jakiemu? — wy­
jąkałam .

Beuaktor spojrzał na mnie z politowa­
niem i oapowiedział:

— Oczywiście, że p0 angielsku. Wobec 
trudności z .prądem mamy czasem maleń­
ka zniekształcenia w tekście, ale pani z 
pewnością sobie z tym poradzi, pani prze­
cież tak śW;etnie zna angielski!

Hri.. Tak. Rzeczywiście dotąd myślałam 
że znam angielski Ale takich słów ani 
rusz sobie nie mog-am przypomnieć. Za­
częłam gorączkowo szukać w słowniku 
Nic. Co robić? Nie mogę przecież tak zbla-
iisiiiiiiiiiuaiiiiiiiiiiiiiiirrus-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiMiniiiiiiimiiiiiłiHiimiiniuiiii

Ziemie Odzyskane 
gwarancją siły 

i potęgi POLSKI
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5 a 11 po. zaczynała nagle bez żadnej przy 
czyny płonąć spichrze, pola, strachy na 
wróble i przedmioty wewnątrz domów. 
Między innymi zapaliła się nagle kołys­
ka, w której .leżało 7-miesięczne dziecko, 
bawiące się grzechotka. Na szczęście grze­
chotkę zdołano w ostatniej chwili urato­
wać"

Następne depesze również nie przedsta­
wiały vi :elkich trudności i odpowiadały wy 
maganiom redakcji: ✓

„Z Brukseli donoszą, że (nazwisko nie­
czytelne) została odznaczona Krzyżem Wa- 
’ecznych za (brak kilku słów) w młynie. 
Bohaterska kobieta w dowód wdzięczności 
dla lotników RAF. którzy ;;a oswobodzili, 
nadała swemu dziecku imiona Roland An- 
drze' Franciszek“

. „Jak donosi agencja -Invented Press, 
Zjednoczona Organi :acia Narodów Skłóco­
nych jednogłośnie uchwaliła, że a* do na­
stępnej vjojny na św;ecie milsi bezwzględ­
nie panować zuoe«ny spokój • dobrobyt"

„W Berdherdshire z£=traikowali gra­
barze twierdz°c, że na cmentarzu zapraco 
wują się na śmierć“.

„Z Niamba - Kiamba donoszą o tajem­
niczym zniknięciu europejskiego misjona­
rza. Istnieje obawa, że tubylcy zjedli go 
na kolacje ? buraczkami. Dla dobra spra­
wy wyniki śledztwa trzymane są w taje­
mnicy“

Przejrzałam raz jeszcze uważnie prze­
tłumaczone depesze. Z pewnością n:e wv- 
wolaj-a konfliktów międzynarodowych. O- 
delchnęlam z ulgą. Mogę nareszc.e da* sb' 
na zasłużony wypoczynek. Dział polityk) 
zagranicznej został wprowadzony!

Romana Tom

bierar.ia głosu w tej tak istotnej sprawie. 
Oto niektóre z zamieszczonych na ten te­
mat publikacji:

Ład i bezpiecze-'swo. Komendant M. O. 
w Gdyni o zadaniach służby milicji (nr 27), 
Obywatele w służbie współobywateli 4nr 
40), IV centrali rozkazów. Kozmow z kpt. 
Konwizorem K.,m. Woj. M O. (nr 50), Na­
sze bolączki (ni 62), O zwiększenie bezpie­
czeństwa w Gdyni (nr 99). Przeciw łobn- 
zertó (ni 184), Milicja Obywatelska we 
włafoiwej roli. Wizyta u komendanta woj. 
M. O. (nr 215), Milicjant musi być przyja­
cielem „połeczeństwa. Zakończ Il-io Wrr • 
su podofic. M. O. w Gdańsku (nr 2571 
Wczora j i dziś mil-cjaii a. W pierwsza rocz 
nicę utworzenia M. O. w Gdyn, (nr 313).

cesów gospodarczych łączących tereny no­
we z Macierzą było zapewnienie obywa­
telowi bezpieczeństwa życia i mienia. 
Rzecz zrozumiała, że bezpośrednio po za­
kończeniu działa* wojennych, kiedy to 
bandy maruderów własowców i dywer- 
santów niemieckich grasowały między in­
nymi i po terenach Przymorza, zapewnie­
nie obywatelowi przez pa'«stwc opieki 
prawnej było zgoła nie'atwe i wymagające 
wielk.ej ofiarności ze strony czym. Litów 
powołanych do czuwaria nad porządkiem 
i pi aworuądt,o»c:9 w kraju.

Nierzadkie wypadki zabójstw i ratun­
ków dokonywanych ha osadnikach czy lu­
dności autochtonicznej zmuszały niejed­
nokrotnie redakcje naszego pisma do za-

Walka z nadużyciami
„Dziennik Bałtycki“ prowadził także 

od pierwszej chwili swego istnienia ener­
giczną walkę z przerażającym zjawiskiem 
t. zw, szabru i wszelkimi innymi naduży­
ciami co znalazło swói wyraz w następu­
jących artykułach:

O celowy rozdzia* mieszna*« (nr 3), Wil­
la w Sopocie (nr 9)- Skończyć z szabrem 
(nr 12), Unormować ceny na artykuły 
pierwszej pjiirzeby (nr 12), Praworządność 
(nr 28), Burza nad Gdynia. Sprawy miesz­
kaniowe musz.p być uregulowane jfńr 41) 
Przydział mieszkań, zagadnieniem demo­
kracji na codzie11 (nr 42), Dziki handel w 
Gdańsku należy ujac w karby (nr 45), YV.v - lacji i- drożyżnie (nr 193), Uwagi na czasie

kryć żródla z*a. Cele Komisji Kontroli mie­
szkań w Sopocie (nr 47), Ująć mocno w 
garść włóczęgów Zwyrodniałe objawy pio­
nierstwa (nr 54), Ziemie zachodnie dla 
uczciwych ludzi. Ostre zarządzenia prze­
ciwko spekulacji I szabrownictwu (nr 71), 
„Pionierz./ “ (nr 87), Arera samochodowa w 
Gdyni (nr 78), O sprawną administrację 
(nr 84), Egzekutywa mieszkaniowa (nr 89), 
Przeciw bezprawiu (nr a2), Systematyczny 
rabunek towarów UNRRA w Gdańsku 
(nr 134) Na razie płotki (nr 146), Dwie 
specjalne komisje (nr 179), Przeciw? speku­

marzace spojrzenie w suficie i zacz 1 opie­
wać. Śpiewał i śpiewak Toscę Rlgoletto, 
Pije Kuba, Eugeniusza Oniegina, Carmen, 
2-gn rapsodię,Liszta od początku do kouca, 
Preludium Deszczowe i Etiudę 1.ewolucyj­
ną Chopina, Zielony Kapeli ,ik, mars o 
żałobne kilku znanych kompozytorów, 
Kaczki za wodą — w og«*le w c' igü paru 
godzin rozprawił się z historia muzyki od 
ch« rów gregoriańskich po chór Dana.

Równolegle do wzrastającej chrypki ge 
malnego intendenta wzrastał nasz podziw 
i zdumienie. A kiedy na dodatek nasze 
reporterki zaprodukowały przy dźwiękach 
skocznej rumby wzruszający tamec umie­
rających łabędzi, wszyscy obecni doszli do 
wmiosku, łe takie talenty nie pc-Lnny po­
zostać w ukryciu.

— Zaiozymy kabaret — zamkn'd oży­
wioną dyskusję redaktor.

Projekt przyjęty został z entuzjazmem 
Rozdzieliliśmy role następi jgco: maitre
d'hotel — redaktor naczelny, starszy kel­
ner — dyrektor dtelegauiry młodszy kel­
ner — zastępca redaktora, fordanser — 
buchalter, główna atrakcja lokalu — feno­
menalny śpiewak o skali głosu od basa do 
soprani K 'loraturowegu włącznie — inten­
dent girls — reporterk., żongler — felie­
tonista. Pijanych gości wyrzucają sekre­
tarki.

Pla«. ten opracowaliśmy do najdrob­
niejszych szczegółów, nie zapominając o 
głównymi celu, kt'Vy na-' przyłsiśfl1 na Wy

brzfc^e — o gazetiŁ. Wprawdzie druków u>: 
bez prądu nk byliśmy w stanie, alt mo: - 
my za to szeroko propagować prasę, przy­
bierając personel kabaretu w stroje; skła­
dające się z tytułów na; Dardzie i poczyt­
nych pism Nasz spec od drukarni zapew­
nił nas, że sam zaprojektuje kostiumy i 
wybierze „twarzowe“ tytu*y •

Na tyrr'skończyło się nasże pierwsze- 
redakcyjne zebranie na gruncie gdy ’sklm. 
Pokrzepieni perspektywa owocnej pracy 
przy budowie zrębów, krzewieniu itd., u- 
daliśmy się na zasłużony spoczynek.

Nazajutrz rano ryknęły spiże, t. j. spizo 
wy głos redaktora oznajmił nam, żt prąd 
będzie. Wszyscy na posterunki!

Zrobił się straszny rwetes. Sekretarna 
biegała, jak szalona. Po dług.ch poszuki­
waniach ściągi,ęła z plaży reporterki, re­
daktorów natomiast znalazła w jednym z 
nielicznych podówczas gastronomicznych 
zJdadów, gdzie przy ćwiartce i podejrza­
nie wygląda j4cym gulaszu dumali nad 
marnościami tego świata

Zebraliśmy się przeto po raz drugi. 
M6wi*o się o linolypach, rotacjach, wstęp­
niakach i depeszach O kabarecie oczywi­
ście, ani słowa.

I tak cały tai projekt poszedłoy w ni« 
pamięć przysypany 365-ma .lUmerami 
„Dziennika Bałtyckiego“. Tylko dziś, w ro­
cznicę owych wypadków, myślę z nutką 
żalu: Jałta szkoda tyle talentów poszło na 
marne ' Maria Terlikowska

(nr 213). Walka z lichwa i suekuiac.ia ną 
tereme woj. gdańskiego (nr 245).

Szkolnictwo, 
oświata i kultura

Na zakończenie iego przeglądu warto 
by jeszcze wspomnie«- o działalności 
„Dziennika Bałtyckiego“ na odemku szkol­
nictwa, oświaty i kultury, polskiej na te­
renach Wybrzeżu gdzie podobnie iak i na 
innych obszarach Ziem Odzyskanych trze­
ba było tak szkev jak i placuwki kultu­
ralno - oświatowe budować od podstaw, 
przedzierając się przez zeskorupialy nalot 
niemczyzny ku nietkniętym pokładom 
polskości.

Tytuły artykułów jakie na te tematy 
ukazały sję w „Dzienniku Bałtyckim" 
brzmią;

OdratiZaj-lcy się Gdańsk (nr 3), Ł,zk<J» 
polska na Pomorzu (nr 5), .Gdynia będzie 
miała *eatr (nr 5). Dzieci wrócone Pol­
sce — reportaż ze szkoły (nr 10). Pionierzy 
szkoły polskiej w Gdańsku (nr 11). Zagad­
nienie wyższych uczelni (nr 14), Przez o* 
wian do dobrobytu ‘Szkolnictwo dla wal 
(nr 19), Niech cały kraj wie jak kultura 
po’ska zdobywa Gdańsk (nr 27) Muzy 
gdyńskie odradzają się z popiol«»w wojny 
(nr 29) Uśmiech nauczyciela w szkole mrt

trudne warunki życia (nr 35). Tysiące 
dzieci Wracają ,do polskość«. Misja nauczy­
cielstwa na Wybrzeżu (nr 38). Dopiero uczą 
się mowy polskiej dzieci, kt««re przetrwały 
okupację Przymorza (nr 40). Ludzie pierw­
szej potrzeby. Utworzenie Rady Kult. 1 
SziiiKi Przymorza (nr 51), Nauczyciel nie 
może byc pariasem. Szczytne posłannictwo 
wymaga i chicha i dachu nad g>ową (nr 
54), O wyższa uczelnię >\andlu morskiego 
nad. morzem (nr 60), Szkolnictwo fachowe 
morskie na Wybrzeżu (nr 69),. Literaci nad 
Polskim Morzem (nr 7t), Życie kulturalne 
obecnej Gdyni (nr 74), W przededniu otwar 
cia nowbgd roku szkolnego. Wywiad a 
Kurat. Okr. Szkol. Gdańsk, (nr 77), Nau­
czyciel istota żywa (nr 78). Politechnika 
Gdańska otwiera swe podwoje (nr 81), O 
polsk i kulturę w Gda«sku (nr 87), Z no­
wym rokiem szKolnyia (nr 99) Wyższe 
uczelnie służby zdrowia na Wybrzeżu (nr 
100), Alarm szkolnego dzwonka (nr 106), 
Biblioteka Miejsna w Gdańsku (nr 112), 
Właściwa uczelnia na właściwym miejsca 
(nr 114), Szkolnictwo w okr. gdańskim 
in 118), Miejska Biblioteka Publiczna w 
Gdyni otwiera swe podwoje (nr 124), Ina­
uguracja Filharmonii Bałtyckiej (nr 126), 
Niedole pierwszej Wyższej Uczelni w Gdy 
ni. Akademia Handlu Morskiego rozpocz­
nie wykłady w dniach najbliższych (nr 
176), Sztuka dla mas (ni 186), Biblioteka 
Miejska w Gdańsku (nr 2E). Kilka słów 
o nauczycielu (nr 303), Dbajmy o polską 
szkołę na Ziemiach Odzyskanych (nr 307), 
Święto »oświaty (ni 317), Pried świetein 
oświaty. Dorobek nauczycielskiego irnus 
(nr 331), Odbudujemy biblioteki publi«ąi» 
(nr 336), Biblioteki ( czytelnictwo w« Gdyni 
(nr 538). Biblioteka Miejska w GdaAskn 
(nr 338), Ksi-«zka dźwignią kultury tnr338>
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Wzrasta tempo akcjji siewnej
Tempo akcji siewnej w województwie 

Sda^akim wzmaga sie z dnia na dzień. Mie­
dzy 1 a 10 kwietnia zaorano około 25.000 
ia. w drugiej dekadzie kwietniowej —
40.000 ha i w trzeciej już bj.000 ha. Propor 
i'jonalnie do orki rodnie iłośó zasianych o- 
Oszarów: pierwsza dekada kwietnia — o- 
■. d*c 9000 ha, druga — 3Ö.000 ha, trzecia —
40000 ha. Chłopi wykazują ojomn'i zara­
dność — orzą końmi, wolami, krowami, na­
wet w powiatach po prawym brzegu Wis- 
*y. gdzie siły pociągowej jest najmniej, wi- 
' lano takich, którzy kopali ziemie -opal a- 
ni. Majątki państwowe natomiast nie ,vy- 

■i lają sie zbytnio.
Onr"cz rozdzii lonego już w wystarcza- 

cych ilościach ziarna rolnicy ca(ej Polski 
itrzymaja teraz nadesłane przez TTNRRA 17 bin. na promie „Drottning Victoria’ 
nasiona rzepaKU nasrrcwnego (457 t) i fa-i powróciło ze Szwecji 52 repatriantów. Są 
soli pMnoenej (1863 t) Zaorana z takimi to przeważnie chorzy, których od śmierci 
! cudem ziemia beńzm wykorzystana do o-1 uratował Szwedzki Czerwony Krzyż. Lorze-
ćf nf łO ilO-i r\l Zwjfłl ___ __ _____ __________1  f 1_________

Odczuwa sie brak ziemniaków. ’Woje­
wództwo pomorskie miało dostarczył- 1200fr 
ton sadzeniaków.

Chcąc ratowa’ sytuacje, pełnomocnik 
do Akcji Siewnej na województwo gdań­
skie zaczat skupywać ziemniaki po cenach 
rynkowych i rozprowadza« je w terenie 
na skrypty dłużne. Ziemniaki otrzymują, 
przede wszystkim repatrianci i osadnicy, 
poza tym szkoły i zespoły przysposobienia 
rolnego 1

Starostowie otrzymali zarządzenie zor­
ganizowania pomocy sąsredzKiej w obrę­
bię swoich powiatów. Najlepie' wywiaza1 
sio powiat tczewski. Starosta Krasowski i 
pełnomocnik Błaszczak jeżdżą po powie­
cie i osobiście pilnują akcji jjrzerzucauia 
sił pociągowych z gromadj do gromady, z 
gminy do gminy. W Kartuzach i Ko^cierzy 
nie akcja pomocy jest zorganizowana 4Ie, 
o czym najlepie., świadczą skargi tamtej­
szych repatriantów. (t)

Ofiary hitlerowskich obozów
wracają do kraju

statniej piędzi. ni przez Szwedów, po wypoczynku . kuracji

Transport nasion warzywnych liNRlU
_, Ostatni tydzień upłyną* dla Izby Rol­

niczej na wojew. gdańskie pod znakiem go 
■'•czKowej pracy. W jamach pomocy UN 
iRA przybyły do portu gdyńskiego nasio­
na warzyw: na „Jutlandii“: kukuryaży, fa­
soli, brukwi, cebuli, marchwi, kapusty, 
kalafiorów i grochu, na ..Katowicach" — 
B00 kg nasion kalarepy. Natychmiast pe1 *- 
nomocnik do akcji siewnej sporządził roz­
dzielnik na województwa i wydał Izbie 
Rolniczej polecenie, aby nasiona zostały 

ezzwłocznie Łozprowadzoue. „Społem", 
kt°re zajmuje .-.ie rozw°zką nasion, otrzy­
mało termin trzydniowy na jej ukończe­
nie.

Przy wyładunk i okazało sie, '-e workf 
nasionami zostały pomieszane. Trzeba

było wyładowań worki z wagoww. posegre 
gowa~ i załadowań na 'ńowc. Należy pod­
kreślić, że robotnicy portowi wyhensll te 
nieprzewidziana robote nadzwyczaj spra­
wnie i szybko. Obecnie najbliższe woje­
wództwa mają już nasiona w terenie, bar­
dziej oddalane otrzymają je w tych dniach.

Bardzo walnym szczegółem dla rolni­
ka jest niska cena nasion. Kilogram nasion 
kapusty kosztuje około 125 z* (na wolnym 
cynku 3000), kilogram kalafiorów — 850 zł 
(na wolnym rynku 16.000).

Opatrznościowy ransport nasion LNR 
RA ratuje sytuacje na naszym rynki: wa­
rzywnym. Niektóre gatunki nadeszły w 
dużych ilościach, ;'c pokryją częściowo za­
potrzebowanie na rok przyszły tlj

byli na tyle już silni. by znieśe podróż do 
Polski. Są wśród nich młode. 19-letnie dziew 
częta i mężczyźni ± zaleczoną gruźlicą. Nie­
szczęśliwi więźniowie Oracienburga i Osuię 
cimia. niektórzy jeszcze z ranami, wyma­
gającymi opatrunku. Ich karty chorobowe 
mówią za nich: flegmona, tuberkuloza, kami 
ca itd. Waga ciała w chwili zabrania z Nie­
miec — u czterdziestoletniego mężczyzny, 
b. kolejarza z Radomia wynosiła — 38 kg 
w ubraniu.

Etap gdyńskiego PUR-u przy pomocy 
szwedzkich samochodów _przewrózł trans­
port do Riwieiy, wydał posiłek, udzielił po­
mocy sanitarnej. Po niektórych chorych 
przyjechały rodziny. Niestety, nie można 
było przystąpić do rejestracji i odesłania 
repatriantów do domu, ponieważ urzędnicy 
grupy operacyjnej bezpieczeństwa urzędu­
ją w Gdańsku. Po wielu telefonach, pers­
wazjach i interwencjach dopiero o godzinie 
22.30 rozpoczęła się rejestracja.

Koordynacja prac PUR-u z grupą opera­
cyjną, musi być załatwiona tak, by nie cier 
pieli na tym repatrianci. (m)

Z FILHARMONII BAŁTYCKIEJ

ZIOŁA »CHOLEKINAZA«
NIEMOJEUJ SKIEGO§H.

ZASTOSOWANIE: ihoioby wątroby, zła prsamlana malarii,
.tr fi ci ,

SPRZEDAŻ W APTEK 4CH I SKŁADACH APTECZN.umr. mw -tłu. .wuwnir, wnwi mtnsta ir a

— Kurs Pedagogiczny w Miastku. Z dn. 
1-go czerwca uruchomiony ..ostanie w Mia­
stku Kurs Pedagogiczny dla kandydatów na 
nauczycieli. Przyjmowani będą kandydaci z 
cobrusem gimnazjalnym. Nauka na kursie 
bezpłatna. Zorganizowany będzie internat i 
stołówka.

Po ukemczciiiu kursu absolwenci odruzu u- 
-yskują posady naui zycielskie. Podanie 
u Hrzyjęcio na kurs z życiorysem i odpi­
sami świadectw kierować należy do Inspek­
toratu Szkolnego w Miastku.

-— Dwa razy dziennie odchodzi statek 
na Hel. Po uruchomieniu przez Z w. Pac. 
Administracji Portowej stałej komunikacji 

orskiej Gdynia^— Hel,' okazało się, że za- 
lówno dla wygody rybaków helskich, jak
i pasażerów z Gdyni, pożądane bvło by 
przeprowadzenie dwóct kursów dziennie. 
Od dziś „Żóraw" będzie kursował według 
następującego rozkładu:

Odjazd z Gdyni (Dv. Morski) — 7. Przy- 
,azd na He’ — 8.30.

Odjazd z Helu — 9. Przyjazd do Gdy­
ni — 10.30.

Odjazd z Gdyni — 16.30. Przyjazd na 
Hel — 18.00.

Odjazd z Helu — 18.30. Przy jazd do Gdy 
ni 20.30.

Cena za przejazd od osoby wynosi 40 
zł. w jedną ohonę. W sprawie zbiorowych 

•ycieęzek należy się porozumie : z kier. 
Fedorem tel. 2-71-84,

— Nowy dearer. W dzienniku Ustaw Nr 
13 ogłoszony jest nowy dekret o postę­
powaniu sądowym o przywrócenie prawa 
Posiadani- majątków porzuconycn i opusz­
czonych. Nowość tego dekretu polega m. in. 
na tym, że we wnioskach do Sądu należy po­
dać wartość przedmiotu, od czego oblicza 
óę opłaty sądowe. Każdy obywatel, któ­
ry już złożył wniosek bez podania wartoś­
ci -obiektu, powinien więc wniosek swój w 
tym kierunku uzupełnić, pd tego bowiem 
zależy szybkie wyznaczenie rozprawy sądo 
wej. Podi ć należy przedwojenną wartość 
przedmiotu.

— Społeczeństwu miasta Gdyni »wra­
camy uwagę na nader piękny konci rt sym 
'^liczny Filharmonii Bałtyckiej, jaki sie 
odbędzie azisiaj, tj. w ntedzieie o godz. 12 
w Teatrze Miejskim. Solista bidzie prof. 
Zygmunt Lisicki, a przy. pulpicie apel- 
mistrzowskim stanie di Zygmunt Lat Li­

szewski. dyrektor poznańskiej opery.
— W Teatrze Miejskim „Komed’a" w 

ddynl. W niedziele, dnia 19. 5, 46 r dwa 
Przedstawienia o godz. 16 i 19.

— Sąd Doraźny w Gdyni rozpoznawał 
w dniu 17 maja sprawę Jana Myszka, To- 
-wsza Rosiewskiego, Bolesława Dudka i 
Henryka Łukasicwicza, oskarżonych o ra­

bunek z bronią w ręku. Bandyci ci doko­
nali napadu rabunkowego w dniu 4 kwiet­
nia b. r. na właścicielu tartaku w Mic- 
chocinie. Antoniego Wardysza, przy czym 
zrabow ali • około 40.001 zł gotówką oraz 
dwa zegarki i aparat fo'ogranczny. Sąd 
Doraźny skazał ich wszystkich na karę 
po dziesięć lat więziepia oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw honoro­
wych przez lat 5. (f.)

— „Sprawa Moniki“ w Gdyni! War­
szawski teatr obiazdowy będący w tournee 
ailystycznym na Wybrzeżu zawita niedłu­
go do Gdyni. W dniu 23, 24, 25 i 26 bm. 
„Sprawa Moniki“ zostanie odebrana na see 
nie „Domu Mary riarzi “ Szczegóły wkrótce.

.— Harcerski Kinu Sporte../ w Gdyni 
podaje do wiadomości że w dniu 16 Dm. 
J łsfała utworzona Sekcja Motocyklowa. 
Harcerze, zainteresowani mogą się zgłosić 
w sekretariacie, ‘który urzęduję w środy, 
i piątki <d godz. 19 -20 w Harcerskim O- 
środku Morskim w Gdyni (Bas. Yachto- 
wy).

— Związek Zawodowy Literatów Pol­
skich,, Oddziai Gdański urządza w dniach:

. poniedziałek, dn. 20 maja w Teatrze Dra 
mat, _znym w Sopocie, Rokossowskiego 
nr 39/41 o godz. 19-ej,

wtorek,; I Ir. 21 bm. w Gdańskim Teatrze 
Miejskim, Wizeszcz, Grunwaldzka 16 b go­
dzinie 19-ej,

środę, dn. 22 bm w Sali koncertowej 
Miejskiej Szkoły Muzycznej w Gdyni, ul. 
10 Lutego 26, o 'gouz.' 19-ej

wieczór auio.ski literatów Wybrzeża 
pn. „SŁOWO NAD MORZEM"

Udział biorą: Edwin Jędrkiewicz — frag 
ment z powieści: „Diaoeł i Kogut”. Janus- 
Rychlewski . Człowiek z gutaperki frag 
ment z powieści pt. „Niedoczekanie”. Mal-

wina Szczepkowska — słuchowisko ladiowe 
pt. „Owoce burzy Recytują autorzy oiaz 
artyści Gdańskiego Zespołu Artystycznego.

— Wystawa obraz«w i r»:eżfc członków 
Z w. Pol. Ari. 'Piast. Oddziału Gdańskiego 
otwarta od 12. 5. do 12. 6. b. r. w niedzie­
le, poniedziałki i wtorki od 10—18; w piąt­
ki i soboty od 15—1£ w g'lóvTiyxn gmachu 
Politechniki w;e Wrzeszczu. Dla szkolnych 
wycidczek wstęp wolny.

— Częściowe wstrzymanie dopływu wo­
dy w Gdyni, W związku z uszkodzeniem 
głównego rurociągu. Zakład Wodociągów i 
Kanalizacji miasta Gdyni, nodaie do wia­
domości, że w następnych kilku dniach w 
wyżej położonych częściach miasta, nie 
be-cfzie dopływu wody. Zaleca sie zaopai 
rżenie sie w zapas wody i oszczędności w 
użyciu.

— Wiec sprawozdawczy z dziesiątej se­
sji KRN urządza Komitet Wojevv’dzki 
Strunnictwa Demokratycznego.

Referat sprawozdawczy wygłosi poseł 
inż. Stanisław Stefański. Wiec. odbędzie 
się 19 maja o godz. 11 w sali „Domu itze- 
miosłą'* .dawna „Cyganeria “ Wrzeszcz, 
Sobótki 15). Organizatorzy proszą o pui«k- 
tualnp pizybycie najszersze masy kupiec­
kie, rzemieślnicze oraz inteligencji pracu­
jącej, _ dla ktuyych temat referatu będzie 
szczeg-u.iie interesujący.

— Wieczór autorski literatów Wybrze­
ża p. t„ „Słowo nad morzem“ z udziałem 
E. Jędrkiewicza, J. Rychlewskiego i M. 
Szczepkowskiej organizuje Oddział Gdań­
ski Zw. Zaw. Literatów Polskich. Wieczór 
odbędzie się w poniedziałek, 20. 5. w Te­
atrze Dęamałycznyjn w Sopocie; we wto­
rek 21. 5; w Teatrze Miejskim we Wrze­
szczu; w -rede 22. 5. w Szkole Muzycznej 
w Gdyni. Początek ó gbdz. 19.

Do 500.000 pap
angielskich butów wojsk, i lotnicz.

Całkowicie odnowione. Rozmaite wymia- 
y. W) szylingów za parę. Obecnie na skła­

dzie, szybka dostawa. Buty pierwotnie za­
kupione przez pas od brytyjskiego Mini­
sterstwa Zaopatrzenia i ~r—emontowane w 
naszych warsztatach. Wielkie ilości sprze­
dane już w Anglii 1 Europie. Opakowanie 
w mocnych workach po 25 par w każdym.

T elegraf ujcii zamówienia
Płatność w którymkolwiek banku angielsk.

njewoton Contractors-Ltd., head Street, handfester T
adres telegraficzny HARCINGER

20 koncert symfoniczny
IATOLZEWSKI I IISICKF

Program; Ludwik van Beethoven — Co- 
rioian, uwertura, Camille Saint-Saóns — 
Koncert fortepianowy g-moll, Henri Ra- 
baud — La Procession nocturne Zoltan Ko- 
daly — Tańce z Galanty.

Wykonawcy: - Zygmunt Lisicki, forte­
pian, orkiestra symfoniczna F. B. pod ba 
tutą dra Zygmunta LatoszewsKiego. dyrel , 
tord mznańskiej opery. W Sopocie, dnia* 1 
17 maja 1946, powtórzony w Gdańsku i w 
Gdyni.

Od kilkunastu lat, nie licząc okresu wo­
jennego, Poznań naieży do nielicznych śro­
dowisk polskich, w kiopych muzyka ‘ jesf 
w należytej cenie. Poza Filharmonią Pc 
znańską, Kwartetem Polskim, licznym gro­
nem wybitnych solistów. Państw. Konser­
watorium Muz., chórami, obecnie jedyna 
w całej Polsce opera, świetnie prosperu­
jącą, wywiera swój decydujący wpływ nc 
umuzykalnienie tamtejszego społeczeństwa.

Prot. Lisicki i dr Latoszewski są tymi 
artystami, którzy kładli pierwsze zręby.mu 
zycznej kultury wielkopolskie} stolicy i we 
spół z innymi, pracą i talentem, niestrudze­
nie udoskonalają duchową strukturę śro­
dowiska. Toteż zapowiedź przyjazdu tych 
dwóch soiistow dla wypełnienia programu 
20-go koncertu bvmfonicznego Filharmonii 
Bałtyckiej, poruszyła kulturalne społeczeń­
stwo Wybrzeża. Koncert przeszedł nasze 
najśmielsze oczekiwania. Kapelmistrz, dr Iz* 
toszewski, wydobył z orkiesLy tak wiele 
precyzji, wyrazistości, pełni brzmienia i 
najbardziej delikatnych odcieni, że trudno 
hyio uwierzyć, iż to jest ta sama orkiestra, 
którą już tylokrotnie słyszeliśmv. Sądzi 
my, że podobnych, uczuć doznawali i człon 
kowie naszej Filharmonii, bo Latoszewski 
posiada prawdziwy temperament, subtel­
ność poczucia frazy t dźwięku, Każdy jego 
ruch, to zespolenie woli własnej z intencją 
autora kompozycji i intuicją zespołu; in­
terpretacje swoje opiera na głębokim prze 
myśleniu w całokształcie i drobnych szczc 
golach. Pięknie dobrany program wykona 
ny na-niebywale wysoKim poziomie, które­
go analizie i omówieniu można by poświę­
cić całe studium, zmusił kapelmistrza dn 
naddatku, którym był mazur z „Halki”, za 
grany z takim polskim nerwem, /e publirz 
nośc urządziła kapelmistrzowi sponteniaa 
ną owacię. ,

Solista, prof. Zygmunt Lisicki, artysta o 
bardzo wysokiej kulturze muzycznej, od 
twarza dzido niesKazitelnie pod względem 
technicznym, stylu i dźwięku. Pogłębiona 
interpretacja, pełna świadomość plastyki 
utworu, wyraz i śpiewność, uduchowienie 
barwa ^dźwięku i zmienność dynamiki, szcz< 
rość i prawda artystyczna, to są istotne o 
gjry gry Zygmunta Lisickiego. Z entuzjaz 
mem oklaskiwany artysta odegrał na bis 
utwory Debussy egc i Lrszta

Precyzja akompaniującej orkiestry do 
koncertu solisty zasługuje na najwyż.szi 
uznanie. Z instrumentów — klarnety i wal 
tomie wyróżniły się szczególnie pięknym 
brzmieniem. Na podkreślenie zasługuje rów 
nież precyzja i subtelność kotłów.

Koncert 20-ty był wielkim triumfem po 
znaiiskich artystów na gdańskim Wybrze­
żu i oby takich koncertów było iak naj­
więcej. ^R. H.
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Ziemie Odzyskane 
gwarancją siły 
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Repertuar Irii

GDYNI*
WARSZAWA —

Początek eeenioir w dnie povimL o 
17» Ml W w niedziele i tiwląu e jodi, 
15. IT, IM 21.

ATLANTYK — Dzieci kpf. Graste.

GRABÓWEK
FALA (Grabówrkf •— Znachor.

« H T L OM 1 APROMIEŃ — Dnie ^ no^e.
GDANSK

ŚWIATOWID — Sportowiec mimo woli. 
SOPOT

BAŁTYK — Chłopiec /. ndszego mwsta- 
POLONIA — Złudzenie tycio.

WRZESZCZBAJKA — U kreso drogŁ Dod. Niewidzialny 
wróg.

OLIWA
POLONIA — Swial się śmieje Nadpr. Spół­

dzielczość*

S WEJHEROWOŚWIT — Obawa przed skandalem.
SŁUPSK

POLONIA — Znachor.
TCZBW

WISŁA — Cry Lucyna dziewczyna.
PUCK

MEWA —* Cztery serca.

ŁEBNOFREGATA — Skrzydlaty dorożkarz.
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Zmart dnia 17 maja br

Antoni Hryniewicki
Dyrektor Głównego Morskiego Urc ędu Rybackiego w Cdyni- 

' orv w'ciągu 25 lat swej ofiarnej i mozolnej pracy budował polskie i 
bołówstwo morskie i był ojcem rybakom. —

W zmarłym tracimy niezastąpionego i niezapomnianego zwierzchnik« 
i opiekuna.

RYBACY.

Aparaty fotograficzne, ■ aparaty radio­
we — kupno, sprzeuaż. Naprawa 

aparatów fotograficznych.
SOPOT, ROKOSSOWSKIEGO 37.

OGŁOSZENIE O PRZETARGACH.

P O- P. klrrownirvY*'.? Kcibii*, Gdynia, < hiv.tiiow- 
sk ] t iO, - i wi.td.tiiti i, %n pr. ctarg głoszony dnia 
12 maja bi n« wykonanie urządzeń wodociągowo- 
kanalizacyjnych na Obłużu odbędzie się dnia 21. V. 
br . o c»dz. 10-« i rano. S133-K

5134-K

ANTONI HRYNIEWICKI
Dyrektor' Głównego Morskiego Urzędu Rybackiego, 

uzraczon- Krzyżem Oficerskim Poloniae Restitutae i Złotym Krzyżem Za 
iugi, opalrzon- Sw.Św Sakramentami, zmarł po długich cierpieniach w 

dniu 17 bm., przeżywszy lat 68.

W zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę i zwierzchnika. Wy pro 
wadzi nie zwłok z domu żałoby przy ul. Waszyngtona 32 odbędzie się 

poniedziałek 20 maja o qodz. 9 30/ f
Pracownicy Administracji Rybackiej.

V1S-K

ANTONI HRYNIEWICKI
Dyrektor Głównego Morskiego Uizedu Rybackiego,

•dz ir?on. Krzyżem Oficerskim Poloniae Restitutae i Złotym Kizyżem Za 
-,łuqi. opatrzony Św.Św. Sakramentami, zma rl po długich i ciężkich cierpie- 
1 lach.

Pogrzeb odbędzie się w ponipdz dm,i bm., gouz. 0 30 i in
'omu przy ul. Waszyngtona 32

RODZINA.
.-•i ?j-

Auto - Moto - Kursy
JANA ZUBA

GDYNIA, Żeromskiego 28, I p.

Kierownictwo Kursów zawiadamia, 
że przyjmuje zapisy na

Kots amatorskiwietzGtowy
JSliższe informacje w biurze kursó-v

• 1-9

PAŃSTWOWE ZAKŁADY

DszMtoiaoia Afint Füwnja
Gdańsk, ul. Łąkowa 35'38

SKUPUJĄ skórki futerkowe
w każdej i1os"i, po cenach rynkowych 
PRZYJMUJĄ do uszlachetniania 
wszelkie skórki futerkowe (z wylą- 
vzenlem baranich i króliczych)

Dyrekcja

KOMUNIKA. URZĘDOWY.

7 ir/ąd ' Tu-jsti — Wydział Apro\;izai ii ; Hai i 
‘.»dyni, podaje do publicznej wiadomn-

l Wydane ,v try tle dodatkowym w dniach 13 i 
17 maja br karty zaopatrzenia na miesiąc maj 
br. kategorii I pracujących od nr 112 101 do 

113.853 unieważnia i wycofuje się z obiegu, 
i zakłady pracy zbiorą Wszystkie wydane wyżej 

wymieniono karty od swych pracowników i zło­
żą takowe w terminie od dnia 21 maja do dnia 
1 czerwca br. w Wydziale Aprowizacji i Han- 
llu — Oddział Kartkowy w Gdvn4, pokój 77, w 
ełu odebrania i rozdzielenia uprawnionym kart 

właściwych na tenże miesiąc Zebrane karfys 
do wymiany należy złożyć na podstawie spisu 
.miennego bezwzględnie w wyże* wskazań vm 
terminie.

c) Osoby, które pobrać karty indywidualnie, t in­
ny pobrań takowe w rejonach, w których po­
orały karty niewłaściwe.

d) Niezłożenie kart do wymiar* pociąga za sobą 
utratę prawa do zaaprowidowama

2- Do wszystkich prowadzących meldunki oraz za­
kładów pracy m. Gdyni.
Przypomina się po raz ostatni o dotrzymaniu ter­
minów pobierania kart wymiennych i żywnościo­
wych 1 to* 
w rozdziale głównym:
Od dnia 1 do 4 miesiąca popi edniego. składają 
osoby prowadzące meldunki w rdjonach rozdziału 
kart, listy zapotrzebowania (wykazy mieszkańców 
domów — wzór nr 3) na karty wymienne miesz­
kańców domu na miesiąc następny.
Od dnia 6 do 10 miesiąca poprzedniego składają 
zakłady pracy i instytucje zebrane karty wy­
mienne swych pracowników (lista wzór n; 4) w 
Wydziale Aprowizacji i Handlu Oddział Kartkowy 
pokój nr 77j
Rozdział dodatkowy (z którego mogą korzystać 
tylko ci, którzy z przyczyn od Dich niezależnych 
nie mogli odebrać kart w czasie rozdziału głów­
nego).
Osoby 1 instytucje oraz zakłady jwary, które 
własnej winy nie odebrały kart w u rminie ti icą 
prawo do nieodebranych kar» tak wymiennych jak 
zaopatrzenia.
Rozdziel dodatkowych kart odbywa się do dnia 
10 togo miesiąca, na który przewidziane są karty, 
jednak zakłady pracy i instytucje po dodatkowym 
zebraniu kart wymiennych swo’cb wszystkich pra­
cowników, złożą listę wzór nr 4 wraz z kartkami wy 
miennymi w terminie od dnia 25 miesiąca poprze­
dniego «ło dnia 4 miesiąca, na który są karty 
przewidziane.

Rejestracja kart.
Do dnia 15 miesiąca poprzedniego rejestrują karły 

posiadacze z rozdziału giówneao.
Do dnia 13 miesiąca, na który są karty wydane, 

rejestrują posiadacze ka»t z rozdtrfułu dodatkowego.
W Jednym 1 drugim wypadku w punktach roz­

dzielczych.
Nieprzestrzeganie wyżej wskazań vch terminów 

powoduje utratę prawa do "kart wymifl nnych i ży­
wnościowych.

Gdyniö, dni* 18 maja 1046 r.
Kierownik Działu Kartkowego 

(—) Musiał Leon.
514E-k

;:tiiiiniiiitiiiiiinfi.niiiniiiniiinniiiiiiniiuniiiiniiiniiiiiiiiiiniiimiiiiniiiHH"  ‘

Pierwsza wycieczka na M
p,>‘a 1 l'IVYST V - -dp • 1?, Gdy«

L i i ' •-
■Ul NIEDZIELĘ, DNIA 13 MAJA 1946 ROKU

i WYCIECZKĘ STATKIEM NA HEL 1
Odjazd z Gdvni Ä basenu pasażerskiego 
Dworca Morskiego * god/ 8-ej, 12-ej* i 15 ej 
_.e wnjjt-du nu e-geo. on. iu***,* miej- zgtc 
■zenia grupowe prz' jmui - biuro ‘.v god . '*
lei. 222-90
OPŁATA za przeje *4 w obie strony 100,—
Dla • zlonkow wszelkich spółdzielni zniżfc*
------  MUZYKA ! BUFET NA MIEJSCU —

3046
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Kupię każdą ilość
TEKTURY SUROWEJ Ł

do wyrobu papy dachowej.
STRAN Z — BYDGOSZCZ,

N AKIELSKA 139.
iiif-;

OGŁOSZENIE O PRZETARGU

Dyrekcja Zakładów Llcktrv«iJmych T~r 
Cdańsk-Wrzcszcz, ogłasza prz-taig nieogra ony • 
odbudowę linii eleictrycznych wysokiego Rapie 
15 kV w powiecie Cdańskim:
1. odcinek od miejscowości ■* y r'. o* d n 

scowośri Kępa Groszków v ku dłu ■ -i • I knr
2. odcinek od miejscowością Nowy Uv»ór do i 

scowośd Orłowa, długości 3 km,
3. odcinek od mi_jsrow< <ci Kępa Ci -r *•

miejscowo «ci Linawa, długości 3 km.
Termin ukończenia robót do dnia 1 lipeą br 
Podkładki ślepego kosztrryen możr, ribyc w 

rekcji Technicznej Z. E. W ul. Matsjk , p<
5(7, w godzinach urzędów ycfc *

Oferty należy składać do Inia 1i 
w kopertach zapieczętowany rh 1
wych z napisem ,.Przetarg na dbud wę - 

odcinek (wymienić który)*\
Otwarcie ofert nastąpi bezpośrednio i 

minie w gmachu Z. E. W. Wrwszcz ul. Musiki 
Z. E. W. zastrzega »oie p;u* unieważniaj 

przetargu bez podania przy* yn, IU '* 1
względu na oferox aną kwote^ isk rov-moi podzu 
robót pomiędzy kilku ofcienLów.

Zakłady Ełekliyczne Wybr/«-*- 
Oddziuł Gdynia 

( j Z. Osińtć
5137-I\ KI* rowntk Oddniili

PRZETARG NIEOGRANICZONY.

rinic 'szyn* Ogłaszam przeto 1 
wydzierżawienie plażv w Orlo. . n- I1,-' . u< 
du i jr, j się przv Zakładach K<ir ' '

Vv i - _ 1 ' Dodać
kwotv 1” driółżawy.

Of * w api". zetów .J" I ' 7 •1 :1 ' " 1 1 T /
tacb z napisem „Oferta n i..
Orłowie" Lak ży kład »6 V 7d ^ • '
du Mic-WI i go w Gdyni, p * ■? • ' ■' ! ' *‘n|J ’ •'
br. «i,, 10. Otwarcia ul ■ ’ 1 ■ ' 1 ;
o g- :0.J0 r - li MiiijsK • k

Do oK-rt- należy załnrzyó 1 ■ 1 n i ol. 
dium w Y , sokości 2 orf c.

Bliższe *?j:czeqóły warunków d/'L»łżłWT "tt/ym 
można w Wyd^a’e Ogólnym pokój 1 
'Za-' * Bm ««Me pr , * uni jażr* iói pt/.cłacip*

be* p*^-..iai*3 przyi./ynr rrat wyboru otorenla « 
nrwxonia k htalw J^k bndź odszkodowań.

Pi«zy lent Miasta 
tsjz. (- 1 St. ModUfi* * i 

YVkcpiuiyilenC
51jJ-K
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Snółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“
Dziennik Bałtycki — Dział Ogłoszeń

Gdynia, lyiśclwola 9, parter, tel. 229-07
do „

prüf jvnuje ogłoszenia
od godz. 8-mej do 18-ej, w soboty od 8-ej do 14-ei

do wszystkich czasopism w Polsce
Dziennika Bałtyckiego" przyjmują

Skład materiałtw pifmiennycl M.CDAÄSK-WRZESZCZ: 1. Filia ..Dileü. U-It." laAko’vo Dolina 47 b. ro. 2; 2. Kolektura Lcte-II Państw, ul Sobńtkl 5 m 4, i. Skład P‘|™^"DRad- leck"-'
........................ Grunwaldzka 36 a, teł. 511-36. — OLIWA: K-ie-jarnia E. l^isiołek, ul Arm,SOPOT: Biuro Ogłos7eń i Reklam Wspólnota’*,....... ......... ......... ............ — .. .. .

nr 17, tel. *2-645 — STAROGARD-. Księgarnia 1. Goeigerowa ul. Hallera 15. - oraz upoważnieni akwizytorzy.
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SZOFER z praktyką, na samo­
chód ciężarowy Bedford, go 
nieć biurowy, ukończona szko 
la powszechna, dobry charak­
ter pisma, pilnie poszukiwani. 
Zgłoszenia: Centrala Handlo­
wa Przemysłu Elektrotechnicz 
neqo. Wrzeszcz, Wajdeloty ?2a 

129-wr
PRZEDSIĘBIORSTWO budow­
lane poszukuje natychmiast: 
ßily biurowej, piszącej na ma­
szynie i znającej ogólne za­
jady buchalterii/ — młodą siłę 
c ukończony szkołą powsze­
chną na posyłki oraz prakty­
kę biurową. Sopot, Grunwaldz 
łca 70. II p. 8—10 rano. 2943

BUCHALTER bilanslsta fabry­
czny przebitkowa, pierwszo^ 
rzędna siła. poszukiwany. Pań 
s two we Zjednoczenie Przemy­
słu Konserwowego, Sopot, ul 
Sobieskiego 26.____________ 3047

POFZUKIW ANY inż^nie 
względnie technik budowlany 
znający kalkulację i koszto 
rysowanie — Sopot, Grun­
waldzka 7(\ II p. &—10 ram 
2942
SZCZOTKAR7.A pilnie poszu­
kujemy. Warunki bardzo do­
bre. Sopot. Stalina 807, I- p.

3094

POTRZEBNE natychmiast 2 
bardzo zdolne prasowaczki 
chemi czarki Warunki bard «o
dobre.-----Sopot. Stalina >54,
Farbiarnia „Józefa ' 3004

POTRZEBNA natychmiast ruty 
nowana stenotypistka obznaj- 
miona z pracami biurowymi. 
Zgłoszenia pisemne — Dele­
gatura Ministerstwa Przemy­
słu — Gdańsk - Wrzeszcz, i«l. 
Morska 22 3079
2 RUTYNOWANE MASZYNIST
KI ze znajomością stenografii 
od zaraz potrzebre Zakład 
Elektr. Wybrzeża, Wrzeszcz, 
Matejki 2—3, pokój 15. 5136-k

WY rHOWAWCZYNI inteligen|KIlKU KONDUKTORÓW (kon­
iną 2 kwalifikacjami, do dwóch duktorek) przyjrLie Gdańska
chłopców lat 11 ; 5. Pomoc w 
nauce. Zgłoszenia: Wrzeszcz, 
Brzozowa 3a—4 od 9 do 11- 

117-wr
BUCHALTERA oraz buchaltera- 
kontrolera zatrudni Państwowe 
Zjednoczenie Przemysłu Mlyń- 
sko-Piekarniczego Gdańsk- 
Oiiwa, Grunwaldzka 505.__

Spółdzielnia Przewozów o-Spe- 
dycyjna. Zgłoszenia Gdańsk 
Wrzeszcz, Piękna 12, ,t*l. 41973 
I30-wr

MATERIAŁY bielskie, futra 
skórki gatmjkowe kupuje 
sprzedaje F-ma „Alwir”, Gdy 
nia, Świętojańska 75. telefr 
272-70. 65-M

FUTRA, l!»y. kołnierze, skórk^ 
futerkowe, materiały włóklen- 
nfrxe. konfekcję. galanterię 
skórzaną, podróżną knpuje — 
sprzedaje Skład'Włókienniczo- 
Futrzarski. Gdynia, Świętojań­
ska 36 72-M

JCSZUK1WANI5 HOD7SN

li
OSZUKUJĘ 2-pokojowego 

n\ieszkania w Orłowie, zwiot
kosztów remontu, ewentualn.; 
2 pokoi sublokatorskich z u": 
hywałnością kuchni, ^ dobrze 
:apłacę pod ,.Solidna”.

UNIEWAŻNIAM prawo ja^d, 
na nazwisko Łukasik Mikoła 
Wrzeszcz, Lelewela 15 m 7. 
127-wr

SKLEP duży, centrum Gdyni — 
Starowiejska — poszukiwany. 
Całkowity zwrot remontu. O- 
ferty „Solidny” Gdynią ,.Dz. 
Bałt/* 3048

C
BARAK składany — miesz­
kalny, magazyn postawimy 
Oferty do „Dzień. Bałt. * 

ARBU”. —

POTRZEBNY goniec do biura.
Zgłoszenia pisemne /— Dele­
gatura Ministerstwa Przemy­

słu — Gdańsk - Wrz sz;z, ul. 
Morska 22______ _ 3080

REDAKCJA „ROBOTNIKA 
MORSKIEGO** poszukuje pra­
cowników drukarskich, admi-_____________________
nistracji i kolportażu. Zgło- POKOJU stołowego ładnego,
szenla kierować: Redakcja „Ko poszukuję Oferty dv ii* 
botnika Morskiego* Gdańsk, iii „Dziennika Bałtyckiego”
ul. Kosynierów Gdyńskich 11.[Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 47B 
5140 K lsub i,Robert”. 118-wr

KTOBY wiedział o Eleonorze 
Xowszynts z Wilna, ostatnio 
ora cu ją rej na Łotwie proszę 
zawiadomić matkę Jatlinę, — 
Gdańsk - Oliwa Polanki 23 ,*6.

KROTOWSKI Bronisław z To­
ronto, II Portland, p.oszukuje 
siostrę żony. Młynarską Julie 
i Babińskitgo obecnie w o- 
kołicy Gdańska. Proszeni są 

list na adres jak wyżej.
M23-K

PGS» D POSZUKUJ1

TECHNIK - elektryk, poszuku­
je pracy na stanowisko kie­
rownika budowy, względnie 
kierownika zakupów. Wielo­
letnia praktyka. Obecnie siu 
dent Akademii Handlowej. — 
Zgłoszenia „Wspólnota Kra­
ków. Wszystkich świętych 8, 
pod 20. 5103-k

■NIFWAZNIFN1A
AKUSZERKA z Warszawy dł»S 
goletnią praktyką przyjmuje 
oanle. Wrzeszcz. Morska 6 — 8 

2711

POZNF

FIRMA budowlana na Wybrz-- 
żu poszukuje natyebmias 
wspólnika — fachowca. Ofei 
ty do fJD2ien. Bałt«** pó"* 

Fachowi«?* ”.

■jb?

NAUCZYCIELKA S koty Mu-
zycznej chce wynająć pianino 

miesięcznym w ynagrodze 
niem. — Zgłoszenie do „Dz. 
Bałtyckiego" pod „Pianino .

j 5131-k

PANIENKA we dworze Da Wy­
brzeżu przyjmie na letnisko 
dziecko, lub osobę dorosłą. 
Opieka fizyczna, jężyk fran 
cuski, fortepian. Oferty ,.pz. 
Bałtycki** pod 2548._____ 3036

POŁOŻNA Rycg-Smialowska 
przyjmuje we Wrzeszczu, Grut 
waldzka 220, III p. 77-M

304:

TRZYSTĄPIĘ do spułki z rea 
szyną i kapitałem do produk 
cji LODOW. Wiadomość w re 
dakcji._______ ______ 304

SPRZĘT SPORTQWv i barcer 
ski wszelkiego ic-dzaju polec 
firma START, ;dynia. Kfsiäl 
kowski* jo 32._____________ ^

HOLLYWOOD FOR YOU —
salon fryzjersko - kosmetyce 
ny przy Hotelu Morskim * 
Sopocie. Specjalność: trwał
ondulacja bez prądu I pary.

* 311
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